
W Madrycie, stolicy Hiszpanii, obraduje św iatow y Kongres chemik 
w nim udział najwybitniejsi uczeni wszystkich krajów. Uniwersytet 
zamianował ośmiu chemików honorowymi doktorami. Stoją od 1e\ 
C. R. Lewis (Los Angeles); R. Parravano (Rzym), H. E. Armstrong 
Paw eł. Wafden (Rostok), ,LI. Le Chatelier (Paryż). Siedzą od lewe
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p i a s i c z w h i e m  9 ie a ia < d la  a p r a w i a n o  s z p ie g o s t w o
Praga, u  kwietnia.

kerV rra Znane' firmy spedycyjnej Schen- 
W ietc, ° ‘ r° zrasta się do rozmiarów coraz 
tei fir 0 s^aT,dalu. D waj dy rek to rzy  
dniarrf y ’ a resz towa,nl przed kilku tygo* 
Zar j  p °d  zarzutem  nieprzestrzegania 
ohpn -Zeń dew izow ych, oskarżeni są 
wip 0 Przestępstwo przeciwko usta- 
t: ® 0 ochronie republiki. Jak  sic okazuje, 

nna dostarczała swej centrali w  Berli- 
..Wyczerpujących danych statystycz- 

.. °  Przywozie i w yw ozie Czechosło- 
acd, z  których można było wyciągnąć

daleko idące wnioski również co do ta­
jemnic wojskowych Czechosłowacji.

D zisiejsze „P ravo  Lidu" ogłasza treść  
listu, pisanego przez dy rek to ra  oddzidfu 
praskiego Becka do centrali w  Berlinie. 
Z listu tego w ynika, iż firm a Sohenker i 
Co. w  P radze , chcąc zapobiec sk ierow a­
nej przeciw ko niej kam panii prasow ej, 
wypłaciła niektórym dziennikom poważ­
niejsze sumy. M. in. p rask i „Borsen- 
Kurier" miał otrzym ać 30.000 koron czes­
kich. Inne pisma narodow ej opozycji pra< 
wicowej, pozostające pod w pływ em  posła 
S trybrnego , o trzym ały  po 8.000 koron.

M M M M M

»Areszftifc€ie swego dawnego szefa"
^ n s a e i f f s i a  tn o w m  o 5 e o n e i f  t fa w & o n m e a

P a r y ż , 11 kw ietnia, 
pad  w  Dijon rozp a try w ał p rośby  do- 

"jmenianyoh' spraw ców  zabńjśtw a Prin*' 
e a,.d© Luśsatsa i C arhonne o  prow izo-rvr L.ussax»a i carD u n n e o  p ro w izo -
i zne wypuszczenie, ich na wolność. 

Rtos?ł1Ca os.karżonych, Moro Giaffęri. w y- 
z a a tw 5 feinne przem ów ienie, w którem  

ał ra®ort komisarza Bony.
że 7 ^ - 1  p rzyjąć tezę kom isarza Bony, 

C Zabo^ tw o  P ri^ c,e‘a by ło  zbrodnią poli­

tyczną, której w ykonaw cam i byli de Lus* 
sats i Carbo-nne — mówił obrońca — to 
należałoby zapytać, komu zależało na 
wykonaniu tej zbrodni. W edług w szel­
kich, zestaw ień, należałoby p rzy jąć  dzi­
w aczną hipotezę, że  jedynym Człowie­
kiem. któremu mogło zależeć na zgładzę' 
niu Prlnce‘a, był prokurator republiki, 
Pressard. Aresztujcie w iec panowie sw e­
go dawnego szefa."

w . B iorą  
madrycki

doktorami. Stoją od lewej: prof. 
(Rzym), H. E. Armstrong (Londyn), 
(Paryż). Siedzą od lewej: P . Kar- 

rer (Zurych), Fourneau (Paryż), R. Robinson (Oxford).
■PPMM fPMMNieprzyfemna afera w Budapeszcie

•*acn mmm  w roli enemmmamrryKaAsKicn M anifestacje nficzne urzędników
Budapeszt, j \ kw ietnia. 

fAJ I  tu tejszyoh kołach dziennikarskich 
nip Waila iest z niem ałem  zakłopota­
łe m  nieprzyjem na afera, k tóra  się w y;

, w  ubiegłym  tygodniu. Dwa! 
•'ipr xT I,'e- P od ający  się za przedstawi- 

”New York Times" byli przyjmowani 
roT w-ykIe uprzejmie, zwłaszcza w kołach 
ewizjomistów węgierskich, oraz cały sze- 
s Poważnych osobistości. Ku ogólnemu

%lscry do rad iile$sttlcu 
w woj. Miłkiem

^ a rs z a w a , U . kw ietnia, 
j  w dniu 27 mają m ają się odbyć w ybory  

Tad miejskich w Łodzi, Kaliszu, Tom aszo- 
jDe- Zgierzu, Pab ianicach i P io trkow ie. W y- 
I • D'_.W tych m iastach w yznaczy! w ojew oda 
n; k’> zaś w innych m iastach term in zosta- 
sta ,W yznaczony przez starostów . W  mia- 
c ach tych organizacje polityczne i gospodar- 
, e .P rzygotow ują się już gorączkow o do w y- 
0orow.

zdumieniu jeden z dzienników budapesz­
teńskich zam ieścił w  ubiegłą niedzielę 
ośw iadczenie redakcji budapesczteńskei 
„New York Tim es", iż obaj Amerykanie 
od całego szeregu lat nie wchodzą w  
skład redakcji dziennika. W  uzupełnieniu 
tej wiadom ości poselstw o Stanów  Zjedno­
czonych w  Budapeszcie podaje, iż obaj 
w ogóle nigdy nie byli dziennikarkami.

m r a e c f t w  r z ą d o w i  w e  f f r s s s ic f *

J£io w irń ra l?
W arszaw a, U . kw ietnia.
W  pierw szem  j drugiem  ciągnieniu loterji 

państw ow ej padły w  środę następujące głów­
ne w ygrane:

10.000 z!, na nr. 23511. 48440, 123434,
138000, 137243.

5.000 zł. na nr. 19747 67690.
2.000 zł. na nr. 75048, 39399, 124946, 157731, 

160439. 168416.
W  drugiem ciągnieniu głów ne w ygrane 

padty:
15.000 zł. na nr. 1161, 32836, 88178, 162744.
10.000 zł. na nr. 163744.
5.000 zł. na nr. 46731, 80000. 481. 142714.
2.000 zł. na nr. 2880, 34808, 80739, 27500.

135461, 98325. 139611 149612, 151809.

Paryż, 11 kw ietnia.
K artel socjalistycznych urzędniczych 

zw iązków  zaw odow ych postanow ił urzą­
dzić w  najbliższą niedzielę, t. i. 15 bm., 
w  Paryżu i wszystkich miastach prowin­
cjonalnych w iece protestacyjne oraz ma­
nifestacje uliczne przeciwko zarządzeniom  
oszczędnościowym  rZądu. W  szeregu 
m iast prow incjonalnych odbyły się wro­
gie manifestacje, przyczem  pro testow ano 
przeciw ko oszustw om  podatkow ym , skan*

Zatojpienie lodzi
z trzem a pias&arzam i

— Pod N °w ym  Dworem na Narwi, łódź, 
wioząca trzech piaskarzy, wpadła na wrak 
statku rzecznego, zatopionego Jeszcze podczas 
wojny. Uderzenie było tak silne, że w todzi 
powstała dziura dużych rozmiarów, przez któ­
rą wdarła się woda. Plaskarze w sk°czyli do 
rzeki i popłynęli do brzegu. Dwóch dopłynęło  
a jeden, niejaki Marcin Bombalski, zatonął.

dalom finansow ym  i „absurdalnej polity­
ce deflacyjmej" rządu.

W  c e n tra li. telefonicznej w  P aryżu  
przerwano pracę na 15 minut. Podobna 
m anifestacja odbyta' się rów nież w- cen* 
trali telefonicznej w  Lille. P racow nicy  
zebrali się na dziedzińcach i po w.zniesie- 
nu okrzyków  pro testacy jnych  przeciw ko 
obniżaniu plac i odśpiew aniu m iędzynaro­
dówki. bez  incydentów  rozeszli sie do 
dom ów .

386.848 bezrohoinyth 
w Polsce

Według ostatniego sprawozdania z rynku 
pracy, liczba bezrobotnych, zarejestrowanych 
na terenie całego państwa w dniu 7 bm., w y­
nosiła ogółem 386.848 osób. wykazując spa­
dek bezrobocia w ciągu tygodnia o 2.058 osób.

Liczba bezrobotnych w W arszawie (wraz 
z okręgiem) w ynosiła 41-941 osób, t. j. o 363 
osób więcej, niż w tygodniu poprzednim. — 
Liczba bezrobotnych w Łodzi (wraz z okrę­
giem) zw iększyła się w  ciągu tygodnia o 368 
osób i wynosiła 35.809 osób.

Krwawa strzelanina nocna w Icsle harwlshfm
Jeden rtubuś zastrzelono, 2-tft leM to r a n n o

Chmy powiększają swoją bojową flotę po- 
wjetrzną. Na niniejszej rycinie widzimy 
Po prawej: naczelnego wodza w szyst' 
w i - sił zb/ / )inyc,h Czang-Kai-Szeka. po 

głównodowodzącego b. armji
mandprskjej Gzang-Bu-Lianga, śledzących 
Przebieg ćwiczeń cb ńskiej floty powietrz­

nej.

Cieszyn 11 kwietnia.
W e w torek  przeprow adziła żandar­

m eria czeska z Suchej Górnej 1 Dolnej 
oraz z kopalni „H oneger" obławę w kar; 
wińskim lesie na 22-Ietniego Józefa Dzi­
dę i 24-letniego Jana C h rząszcza . Obaj 
zawodowi w łam yw acze z Suchej Sredniei 
ostatniem i czasy  ukryw ali się w  lasach 
koło Karwiny, żyw ieni p rzez sw ych 
k rew n ych .

Kiedy żandarmeria zobaczyła zbrod­

niarzy i w ezw ała ich do poddania się, 
Dzida w ystrzelił z odległości 15 kroków  
z rewolweru do chorążego żandarm erii 
Karola Tuczy z szybu „B arbary", lecz 
chybił.

Żandarm eria natychm iast użyła brom 
palnej. Dzida został postrzelony w pra­
w ą rękę i piersi; rany były śmiertelne. 
C hrząszcz natom iast lekko ranny  zbiegł.

Na m iejsce w ypadku zjechała komisja 
śledcza z Ostrawy, zaś w środę p rzyby ła  
komisja Sadu Okręgowego z frysztatu.

Zwłoki D zidy przew ieziono do kostni­
cy w Karwinie, gdzie zostanie dokonana 
sekcja zwłok.

O statniego w łam ania dokonali bandyci 
w Dolnem Cierlicku w  nocy  z niedzieli 
na poniedziałek do Konsumu Robotnicze­
go. Łup schowali w  lesie w swem schro­
nisku, które  dotychczas nie zostało od­
kry te  przez żandarm erię. Dalsze docho­
dzenia w  toku.

Judem
d z ie n n ik  il u s t r o w a n y  d l a

O  W S Z Y S T K IE M .  
WIADOMOŚCI ZEŚW/ATA-SENSACYJNEPOWIEŚCI.

Wydanie D E

CENAPOJEDYŃCZ. ĘG GROSZY  
W NIEDZIELĘ 10 GROSZY
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luMiniecki oszust z „Kapitały
mianował sio tak ie  . .

Wolności"
irałBcowniBfiem

Z początkiem  b ieżąceg o 'm iesiąca  ob* 
szerniie donosiliśm y o  aresztow aniu  w  
Lublińcu oszusta Konrada Strzelczyka z 
S teblow a (pow. Lublinięcki). Strzelczyk  
u tw orzy ł kom itet t. zw. „Kapituły Orderu 
W olności i Krzyża Wolności", poczem  za 
oplata 20 do 30 złotych w y sy ła! różnym

Czwartek

12
Kwietnia

1934

Dziś: Juliusza p.
Jutro: Hermenegltdy kr. 
W schód słońca: g. 5 m. 11 
Zachód: g. 18 m. 52 
Długość dnia: g. 13 nu 41

J i r o n i f o a  Ś f c ą s f t a
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego i i ,  —  tel. 349*81.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

CZWARTEK: S. »  „Tow»risz<»“.
SOBOTA: E* 15.30 „Kol w butach" (premiera!;
g. 20 „Rodzina".
NIEDZIELA: %■ 12 „W ysłw  Djmwey” ;
*. 16 „To-warisaas” :
C. 20,15 „W ystęp D ym sry".
WTOREK: g. 19.30 „Tosca" (Opera KraJtowskd-
ŚRODA: g. 19 „Kalłgiria" (dla besrohoŁnych).
£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO HA PRO­

WINCJI:
PSZCZYNA: piątek:' e- 20 „Rodilsa . ^
TARN. GÓRY: paniedzflatek: g. 20 „Papa .

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Ca pitol: „PitSń Poganina", od Środy 

„Orówolągi". Caslno: .iKrólowa Krystyna". Coloaseum: 
„Zdobyć oig musrg". Pałace: „Wiktoria I W U a m  ■ 
Rlalto: „CsiW” . Union: „Sherlok Holmes".

SZOPIENICE. Helloa: ..Zdobyć clę musag".
KR0L. HUTA. Apollo: „Kocha, Iirb.1. WMiiJt" <

„Mężczyźni w jej życiu". Colowanm: „C«s»iiova ‘ i
„Kajdany iycia" . Rosy: „Luksusowe kohiettó" 1 „Po- 
Rkromiciel".

RYBNIK Pałac: „Kr41 cyganów". Apollo: ..Zaled­
wie wczoraj" i  ,,Konałem i kochankowie %

RADJOs

PIĄTEK, U  KWIETNIA MM R.
Katowice. 7,00 „Kiedy ram ę wstaw eorze". TOS 

Gimnastyka. 7P5 Płyty. 7,40 Płyty . T.S5 Chwilka r -  
spodarstwa domowego. 11.57 Sygnał czasy. 12.05 P y ty . 
12,30 Wiadomości meteorologiczne. 12,33 Płyty . 1S*10 
Ceduła Giełdy w Kagowięąch. 13,20 Muryka lekka. 16,35 
Pieśni murzyńskie. 16,55 Z żyda Zw. Młodzieży J»ń- 
tłdel. 17,10 Ludowe Pieśni wgsierstóe. 17.30 OJezyt dla 
maturzystów. 19.10 Płyty. 19,40 Wiadomość! aportowe. 
19,43 Komunikat śniegowy. 20,15 Koncert symfoniczny * 
filharmonii Warszawskie). 22.40 M»*vka tasMfMU. 23,00 
Skrzynka pocztowa m  igzyku francuskim,

—  POWRÓT DZIECI Z GORZYC. Dzieci 
szkolne, w ysłane  w dniu 15 m arca  b r. przez 
Miejski U rząd Opieki Społecznej na kurację 
■do uzdrow iska dla dzieci m iasta Kal®wlc w  
.Gorzycach, w raca ją  w p ią te j, dnia 33 iCWtCt- 
nia br. do domu. R odziców  uprasza sie o ode* 
branie swych dzieci w hali dw orca III ki. w 
K atow icach o godz. 19.

_  KWAS SIARCZANY I BIELIZNA, iier- 
tr.els Lein z  M. D ąbrów ki doniósł, żc dnia 
7 bm. nieznany do tychczas spraw ca obła! mu 
kw asem  siarczanym  bieliznę, pow iesz iną r-a 
strychu  do suszenia. Bielizna w skutek teso  
została zupełnie zniszczona. Silnie podejrza­
ny  o dokonanie tego czynu jest ,’edea i  są­
siadów . .

— SKAZANIE DEFRAUDANTA. Sąd Okrę­
gow y w  Król. Hucie skażał Franciszka Hen- 
kła na 9 m iesięcy w ięzienia za  .zdefratutowa­
nie z kasy  pogrzebow ej kopalni „Sląsk“ oko- 
to 2.000 zł.
1 ‘ —  SANCTA SIM PLICITAS! W ojciech 

S zuw art z u1!. W olności 27 w Król. Hucie do ­
niósł policji, że dnia 30 m arca tor. p rzy b y ł do 
niego niejaki Adolf Neumark* zw racając  mu 
uw agę, że kon trak t kupna jaki zaw arł z p o ­
przednikiem  swoim Surzyekim (zakład fry ­
zjerski) jest niew ażny. P oniew aż óti p row a­
dzi biuro  porad  praw nych  („A m erykanka") 
ptoże mu w  tej spraw ie dopom óc. Ł atw ow ier­
ny  S zuw art zgodzi! sie chętnie, w płacając mu 
250 z!,, a  b ra t jego Jan 28 zl. ; Tym czasem  
okazuje się, że takie biuro w Król. Hucie nie 
istnieje i że dwaj bracia padli ofiara oszusta.

— NIC NIE POMOGŁO-. Podpor. W. P-
B olesław  P io trow ski, zam. w Król. Hucie, 
p r z / ulicy H ajduckiej nr. 11. odjechał row e­
rem , b y  zabrać z m ieszkania zapom niane 
rzeczy . W iedząc jednak o tern. że specjalni 
złodzieje row erow i czyhają  na sposobność 
pozostaw ionych bez opieki row erów, w staw ił 
row er sw ój do ko ry tarza . P o  upływ ie zale­
dw ie kilku minut, zauw ażył, że mimo swo-jej 
ostrożności rower jnu zabrano, o  ozem na­
tychm iast doniósł policji, (b)

—  O. PANIE KACZMAREK-.! Kowal Fr.
K aczm arek zam ieszkały przy  uf. Podgórnej 12 
w Król. Hucie prow okow ał przechodniów  na 
ul. Hajduckiej, a  następnie p rzezyw ał ich 
brzydkiem l w yrazam i, za  co odpowie przed 
sądem , (to)

— KREWKA PANI FRANCISZKA. Podczas 
kontroli w ag w hali targow ej w Król. Hucie 
zaięto odw ażniki Franciszce StetinusoWeii z 
Król. Huty. Krewka handlarka naskutek tego 
zaczęła w yzyw ać urzędnika policji j kontro­
lera miar i w ag słow am i „pierony ogniste ia 
im będę tylko na kary  pracow ać i na w as je­
szcze przyjdzie czas". Za tę obrazę donie-

osobcim zagranicą wspomniane ordery.
W  czasie rew izji m ieszkaniow ej skonfis­
kow ano u S trzelczyka wiele druków, ko­
respondencję i pieczątki. W  czasie prze­
słuchania oszust p rzyzna ł się, że o rdery  
„Gwiazda Wolności" wzgl. „Krzyż W ol­
ności" w y sła ł do około 150 osób, a uzys­
kane tą  drogą pieniądze przehulał.

Afera ta zatacza  coraz szersze kręgi. 
Dalsze szczegóły ow ej ciekaw ej sprawy 
sa w ręcz sensacyjne. Św iadczą one o 
n iesłychanej bezczelności tego sprytnego 
oszusta. Ujaw niono m ianowicie, że S trzel­
czyk  dopuścił się rów nież fałszowania do­
kumentów urzędowych. P odrobił on 
m ianowicie zaśw iadczenie, na podstaw ie 
k tó rego  sam mianował się pułkownikiem  
W. P.. jakkolw iek w  wojsku by! tylko 
szeregowcem . W  zaświadczeniu wypisał 
sobie, że jako pułkow nik by ł dow ódcą 
t. zw . „B. brygady śmierci wojsk po­

wstańczych". Mimo, że bry g ad a  taka 
wogóle nie istniała, wielu naiwnyeh dało 
się ptrzez oszusta nabrać.

P rz y  podpisyw aniu różnych pism, w y ­
sy łanych  do Polaków  zagranicą, posługi­
w ał się oszust pieczątką następującej tre ­
ści: „Dyrektor Kapituły Orderu WoCoścI. 
Strzelczyk, pułkownik". Sfałszow ane 
przez oszusta zaśw iadczenia oraz piecząt­
ki, k tó re  w ykonała  jedna z lublinieckich 
firm, skonfiskowano i przekazano sędzie­
mu śledczem u do źałszyoh dochodzeń.

Dalsze dochódzewia trw ają . Ujawnią 
one, niewątpliw ie jeszcze inne kawały te­
go sprytnego oszusta. U praw iając te m a­
nipulacje. S trzelczyk  m iał niezłe docho­
dy . to też by ł on codziennym  gościem 
miejscowych restau raey j. gdzie tracił 
w szystkie pieniądze, zdobyte w  tak spryt­
ny sposób, (s)

® planową zabudowę Zagłębia
3 fio n fe re n € ia  p rzed sia rn H ieM  m im st w (fi$ędzinie

Mimo szalejącego k ryzysu  gospodarcze­
go, m iasta w Zagłębiu rozbudow ują się w  
szybkiem tem pie i w  przyszłości tworzyć 
będą jedno olbrzymie osiedle ludzkie.

W  zw iązku z tern w yłan ia  się kw estia 
planow ej zabudow y terenów  podmiejskich 
i rozdzielenia w pływ ów  ekspansji pomię­
d zy  trzy największe miasta Sosnow iec, 
Będziń i Dąbrowę.

W  zw iązku z tern m iasto Będzin za­
inicjowało ścisłe porozumienie pom iędzy 
zai.ntersowa.nemi sam orządam i i w  tym  
celu na dzień 16 bm. zwołuje konferencję 
przedstawicieli i architektów w szystkich

m iast Zagłębia; łącznie z Czeladzią i sej­
mikiem.

Na konferencji tej prócz sp raw y  pla­
nowej rozbU'dowy«Zagłęibia, om aw iana bę­
dzie spraw a ujednostajnienia regulam inów 
miejskich Komlsyj Rozbudowy. W edług 
przypuszczeń i możliwości gospodarczych 
Sosnow cow i pozostaw iona będzie jako 
sfera działalności południowo-zachodnia 
strona powiatu, D ąbrow ie — wschodnia, 
ą Będzinowi — północ.

Zainicjowane porozum ienie m iast w  
spraw ie pianowej zabudow y, w  liistorji 
budow nictw a (Zagłębia D ąbrow skiego, 
jest wydarzeniem szczególnej wagi.

Kierownik firmy wspólnikiem złodziei
N am dw ift ficln eto en&creicazemto firm eg

13 razy karany za różne przestępstwa 
Robert W ilczek oraz niejacy Zenon Grusz­
ka, Karol Kuratan i Maksymilian Nieraj-
cilzik z Siem ianowic, w łam ali s ię  13 lutego 
br. do składu sklór niejakiego Baum ana w  
Siem ianowicach, gdzie skradli pew na ilość 
skór na  ogólną w arto ść  przeszło 1.500 zł. 
Policja, po przeprow adzeniu energicznych 
dochodzeń ujęła spraw ców  w łam ania, 
k tó rzy  zasiedli w  ub. środę na law ie 
oskarżonych Sądu Okręgowego w  Katowi­
cach.

W  czasie rozpraw y oskarżeni ze skru­
chą do winy się przyznali, a oskarżony 
W ilczek złożył sensacyjne zeznania. Ze­
znał on mianowicie, że do w łam ania na­
m ówił go kierow nik tej firm y, niejaki Fi­

szer, który, chcąc uzyskać w ysoka pre* 
mję asekuracyjna, polecił im okraść sw ego
chlebodawcę. Jako  w ynagrodzenie mieli 
sobie oskarżeni zatrzym ać skradziony to­
w ar. P lany  spry tnego  kierow nika po­
krzyżow ała  jednak policja, która w  krót­
kim czasie złodziei ujęła.

Sąd po przeprow adzeniu rozpraw y 
skazał W ilczka i G ruszkę na 9 m iesięcy 
w ięzienia bez zaw ieszenia kary , zaś resz­
tę oskarżonych na 6 m iesięcy więzienia z  
zaw ieszeniem  k a ry  na 2 lata. Pozatem  
postanow ił sąd przekazać ak ta  prokurato­
row i celem przeprow adzenia śledztw a 
przeciwko kierownikowi poszkodowanej 
firmy Fiszerowi, (s)

siono ją  do odnośnych w ładz i zapew ne p rzy j­
dzie czas, gdzie w kró tce będzie odpow iadać 
przed sądem . (b)

— PIENIĄDZE ULOKOWANE W SZAFIE.-
Andrzej Kuś z Król, Huty, ul. N arożna 1-3 
podjął es m iejscowego banku drezdeńskiego 
31 stycznia br. swoje oszczędności w  w yso­
kości 4.600 zł., z których 600 zł. dał żonie na 
w ydatki domowe, resztę  rów nych 4000 ż't. 
u lookw ał w szafie sw ego m ieszkania. Dnia 9 
bm. zaglądnął z ciekaw ości do szafy  i ku 
ogrom nem u sw em u przerażen iu  .skonstatow ał 
skradzenie mu ow ych pieniędzy. W praw dzie 
poszkodow any podał osoby tej kradzieży, 
których nazwiska ze względów zrozumiałych 
narazi© nie podajemy. Jednak pytanie, czy 
pieniądze te  o trzym a? (b)

— NA WSZELKI WYPADEK. W  zw iązku 
z rozp raw ą sądow a przeciw ko czterem  ko­
munistom w Król. Hucie w ładze bezpieczeń­
stw a p rzy trzy m ały  na czas rozp raw y  zna­
nych sym patyków  komunizmu z Llnin: Jó­
zefa Kaszę, Ewalda jaw orskiego, Konrada 
Skórkę 1 Roberta Polaczka, podejrzanych o 
zamiany Odbicia przyw iezionych  % aresztu  
katowickiego oskarżonych. T oteż wzmocnione 
posterunki koło sądu jak i ścisła kontro la 
w ejścia do gm achu sądow ego uniem ożliwiły 
jakiekolw iek niepożądane w ybryki ze  strony 
szumowin ulicznych, (to)

— NIEBEZPIECZNY WULKAN. Funkcjo­
nariusze S traży  Graniczne) przy trzym ali tiie- 
jakleigo Izraela W ulkana z O święcim a. przy  
k tórym  znaleziono 12 i pół tuzina par poń­
czoch jedw abnych, przem yconych z Niemiec, 
w artości 5000 zł. T ow ar skonfiskowano.

— STÓG SŁOMY SPŁONĄŁ DOSZCZĘT­
NIE OD NIEDOPAŁKA PAPIEROSA. One- 
gdaj w ybuchł okoto północy pożar na polu 
w Osinach, pow. Rybnik. Jak  się okazało pa­
lił się durży stóg słom y w łasności ro ln ik a 'T o ­
masza Kuśki, zaw iera jący  około 60 m etrów  
słom y w artości 150 zł. W stępne dochodzenia 
wykaizały. że ogień został spow odow any 
przez nocujących w  stogu w łóczęgów , wsku­
tek nieostrożnego porzucenia niedopałka od 
papierosa. (R)

— 6 MIES1ECY WIĘZIENIA ZA POBICIE 
URZĘDNIKA, W  dniu 6 sierpnia ub r. em ery t 
W alen ty  Marco! z P aw łow ic, pow . Rybrnk 
posprzeczał się w- b iurze z urzędnikiem  sta­
nu cyw finego Pytloklem , w  następstw ie cze­
go Uderzył go pięścią w  tw arz  i g łow ę, nie 
szczędząc na dodatek w yzw isk. O skarżony 
o pow yższy czyn tłum aczył się przed sądem, 
że jest nerw ow o chorym  i nie może odpo­
w iadać za pobicie. Sąd karny  za ją ł jednakże 
inne stanow isko i skazał idarco la  ną 6 nries. 
w ięzienia, z a w ie ra ją c  w ykonanie k a ry  na 3
łatą, (R)

^ D e l e g a c j a  w a f o i n ó m
u  i r o l e w o d y  ś t c ą s f z i e g o
W  zw iązku z opracow yw anym  obecnie 

przez w ładze statutem  dla gmin w yznanio­
wych, została  we środę p rzy jęta  przez Wo­
jew odę delegacja now o-pow stałego na te-cnie 
Śląska Stowarzyszenia rabinów % p. C ham aj- 
desem  na czele, k tóra złożyła m em oriał za­
w iera jący  postulaty S tow arzyszenia  rabm ów  
w spraw ie organizacji gminy w yznaniow e) 
żydow skiej.

®
Przepłukiwanie rarsthttftw

P ow iatow y  Zakład W odociągow y ko­
munikuje, że począw szy od dnia 10 kw iet­
nia rozpoczęło się normalne półroczne 
przepłukiwanie rurociągów, w  następują­
cych gminach: M ysłowice, Brzezinka.
Brzęczko wice, Janów, Szopienice, Mała 
Dąbrówka, Siemianowice.

Konsumentom .wody w  tych miejsco­
wościach zwraca się równocześnie uw agę, 
że  w oda Wożę posiadać w  zw iązku z 
przepłukiwaniem pewien osad, który jed­
nak nie jest zupełnie dla zdrowia szkodli­
w y.

-  m

Niesumienny inkasent
Na ław ie oskarżonych Sądu O kręgow ego 

w Katow icach zasiadł niejaki M ajer H orow itz 
z Katowic, k tó ry  pracow ał w charak terze  in­
kasenta w firmie farb „Siegtmind". O skarżony 
inkasując dla sw ego pracodaw cy pieniądze za 
dostarczony  tow ar, przyw łaszczył sobie kw o­
tę  1.600 zl„ pobranych od k lien tó w  firmy na 
G órnym  Śląsku i w  Zagłębiu Dąbrowski™-).

Na rozpraw ie tłum aczył się oskarżony Ho­
row itz tern. że pieniądze za trzym ał sobie na 
poczet należącej s 'ę  jemu prow izji i żadnych 
nadużyć się tii-e dopuścił. P rzesłuchany  jako 
św iadek w łaściciel poszkodow anej firmy, nie 
po tw ierdził jednak zeznań oskarżonego,

Sąd po przesłuchaniu. Jeszcze kilku innych 
św iadków , skazał Horowitza na 4 miesiące 
w ięzienia, a poniew aż nie był on jeszcze ka­
rany, zaw iesił mu karę na 3 łata. (s)

Tragiczny wypadek
n a  ‘ k a p a ła !

Na k o p śM  HHiebrand w czasie kradzieży  
w ęgla z wagonów w padł pod przejeżdżający  
parowóz kolej w ąskotorow ei niejaki Osm an- 
da, doznając Obcięcia obu nóg. W  stanie bez­
nadziejnym  przew ieziono go do szpitala.

v . y, _v A.Tfi , -   , „
M ro n ifca  Za& ięM om s& o.

Redakcja I administracja; Sosnowiec, 3-go 
Mala S.

KINA W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Papryka". Pałace: „W iel­

ka księżną Aleksandra", Eden: „Maskarada r ó ito W .
BĘDZIN. Apollo: „Sabra". NowoSci: „ZalpJ-jrje

wssorai". Światowid: „Ulica" I ..Skrzydlate fatum".
DĄBROWĄ. Ars: „Piękny jest świat", palka: „Ko­

chanka e kabaretu
ZAWIERCIE. Stella: „Prokurator Alicją Hora".
CZELADŹ. Crary: „Pieśń rad pleśniami".

—  KONTROLA BEZROBOTNYCH W  i.* -  
GŁEBIU. W  najbliższych dniach zarząd  F. B. 
w Sosnow cu przeprow adzi kontrolę upraw ­
nień bezrobotnych do zasiłków  i p raw idło­
w ego w ym iaru zasiłków . Kontrola p rzepraw a- 
dzona będzie w m ieszkaniach bezrobotnych, 
zakładach p racy , a informacje zasięgane bę­
dą rów nież w Ubezpieczalni Spoi. K ontrola 
doraźna obejm uje m iasta Sosnow iec, Będzin, 
Dąbrowę, Zawiercie i pow iaty Będziński, Za­
w ierciański i Olkuski.

— POŻAR W PSARACH. 10 bm. w  P sa ­
rach pod Ł agisza Wybuchł pożar. Spalił się 
słom iany dach domu Piotra W ęgrzyna. S tra ty  
w ynosaa 450 zł.

— NA SZOSIE POD WOJKOWICAMI
Kościeluemi szofer Z. W ieczorek ? G rodżca 
przy  wym ijaniu futam anki uderzył w achla­
rzem  Stanisława Buchacza, zam. w Będzinie, 
któręgó m usiano odw ieźć do szpitala.

— OKRADZENIE SPÓŁDZIELŃJ W MIE- 
CHOWSKIEM. O uegdajszej nocy niew ykryci 
złodzieje okradli sklep spółdzielczy w W a- 
wr.zyńezycaCh pow. M iechowskiego, zab ie ra ­
jąc towaru wartości około ISO zł., oraz go­
tów ką 250 zt. (o)

— POŻARY. W e w si Kropidło, gm. Nie- 
szków, pow. Miechowskiego pożar straw ił 
zabudowania W ładysława Grątkiewlcza 1 Ja­
na Bernata- Przyczyna pożaru: nieostrożne 
obchodzenie się i  osni®m. (o)

mirtem czeladzi
€ * »  m m  t o  Mmwmftswm  s o n i t o r n a ?

Z Czeladzi donoszą nam, że w  sam ym  Do studni odprow adzany  jest rów nież fakt ten jest niesłychanym, to też przy- 
śródnreściu , tuż przy  zbiegu ulic Staszica kał ludzki, ćo stwierdzeń© zostało przez pusz-czać należy, że w Interesie zagrożo- 
i Mysłowlcklej, znajduje się nieczynna już prow adzącą śledztwo policje. Kilku ók ir 
śtudnla. k tóra  stanowi obecnie zbiornik licznych m ieszkańców  oskarża o to pleka- 
wszolktch nieczystości, zatruw ając PO" rza M. Borzykowskiego, 
wietrze w  dużym  promieniu. W  zaniedbanych stosunkach w mieście

nego zdrowia publicznego studnią z  ka­
łem zainteresują się powiatowe władz© 
sanitarne.
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H i® > p ił # i'Ę  w  m i e d n i c y
^rajgadia chorego na ©i»Haes»sto w WodsfisSawiu

W  ubiegły poniedziałek pom iędzy go­
dziną 6 a 8 zm arł tragicznie robotnik bez 
SK C ia 18-Ietni Leon Manikowski, zam. w 
^o d z is la w iu  p rzy  ulicy W ałow ej 9. Od.

roku życia chorow ał na kurcze i ple- 
Sał często atakom , k tóre  jednakże m iały 
zawsze łagodny przebieg. W  wspom nia­
nym  dniu ojciec jego Aleksander M alikow- 
s-ki, liczący lat 74 udał się w  godzinach 
rannych do kościoła, pozostawiając śpią- 
^ego jeszcze syina bez opieki w  domu. 
Gdy p,0 mniejwięcej' dwugodzinnej nieo­
becności pow rócił starz ryj z kościoła za- 
^ a ł  syna sw ego Leona leżącego na pod­
łodze z zanurzoną twarzą w  miednicy z 
^odą i nje ctaj3CCg0 żadnych znaków ży- 
~la\  P rzeprow adzone natychm iast na 
miejscu dochodzenia w ykazały , że nie- 

z?.zęśiiwy dostaw szy  widocznie ataku 
ruieptycznego zamierzał obmyć twarz

zimną wodą, co było jego zwyczajem, miednicy, wskutek czego poniósł śmierć
Osłabiony tą czynnością, musiał na pe- przez uduszenie. P o w y ższy  w ypadek 
w  i en monie nt utracić siły, gdyż padł tak w yw arł w całej okolicy wstrząsające 
nieszczęśliwie, że twarz zanurzyła się w wrażenie. (R)

Komunista Dawid u ławie osKartonyclt
£ p i ! o g  m o i d u  p o fM y c a sn e g o  n> J lo rw e i W s i

Sąd O kręgow y w  Katowicach rozpa­
try w a ł w  Uib. środę spraw ę niejakiego 
Jana  Dawida z Bielszowic, która w ynikła 
na tle ohydnego zam ordow ania posterun­
kowego policji Gajdy z Nowej Wsi. Jak 
wiadom o, dzielny ten policjant, który 
osierocił żonę i pięcioro dzieci, został za­
m ordow any przez niejakiego Nowaka z 
Bielszowic w  nocy na 1 maja 1932 r.

Krytyczniej nocy zam ierzali domorośli 
komuniści, m. in. Nowak i W ieczorek, 
w yw iesić sztandar kom unistyczny na 
moście kolejowym w Nowej W si. P rz e ­
szkodź'! im w  tem posterunkow y policji 
Gajda, k tó ry  został skrytobójczo zastrze­
lony z karabinu wojskowego. P o  m or­
derstw ie osk. Dawid i W ieczorek ukry­
w ali zabójcę Nowaka i zam ierzali ułatwić 
mu ucieczkę do Niemiec. O statecznie 
Nowak został ujęty i mimo, że sym ulo­
w ał obłąkanie, został zasądzony na kilku­
letnia karę więzienia. *

W  procesie tym  w ystępow ał jako 
św iadek Dawid, k tóry , chcąc bronić sw e­

go kolegę partyjnego, złożył fa łszyw e ze­
znania przed sądem, a pozatem  fałszy­
wie obwinił prow adzącego w tej spraw ie 
dochodzenia przód, w yw iadow cę Jokla, 
jakoby tenże w czasie przesłuchania bił 
go sztandarem komunistycznym.

Został on a resz tow any  w  czasie roz­
p raw y  przeciw ko Nowakowi i w ub. śro­
dę odbyła siię przeciwko niemu rozprawa. 
Na rozpraw ie oskarżony do w iny nie 

-przyznał się, jednak w  toku pytań, zada­
w anych mu przez prokurato ra , plątał się 
w zeznaniach, z k tó rych  w ynikało, że 
oskarżony wiedział, kto był zabójcą poli­
cjanta Gaidy i s ta ra ł się go za w szelką 
cenę uikryć przed władzami policyjnemu

P o  przeprow adzeniu rozp raw y  sąd 
jednak uwolnił oskarżonego kom unistę ze 
w zględów  proceduralnych. Jako świadka 
odw odow ego przesłuchano w spólnika os­
karżonego W ieczorka, którego zeznania 
by ły  jednak sprzeczne ze zeznaniami in­
nych świadków, (s)

OM fesż?
1. .^ n:a 7 bm. oddalił się t  domti rodziców  z 
ja;t , 7Wic’ u'l- Janow ska 41, 'Bożek Franciszek, 
w  \ *'CZE,cy ' dotychczas do domu nie po­
c i ,0 Zaginiony p o sad a  w zrost około 153 

P o stać ' krępa, w łosy blond, czesane do 
stadko golony, oczy ciemne, zęby zdro- 

e. ubrany  w garnitur granatow y, siwą d io - 
,vejkę, bielizna b iała, zw ykła. Mówi po polska 

słabo p0 niemiecku. W iadom ości, któraby 
jnoigiy Się przyczym ć do ustalenia, obecnego 
1 -ejsca pobytu zaginionego, należy k ierow ać 
,Q° najbliższego' U rzędu Policyjnego.

m
Zisfnciciic pncmyfnitca

Unia 10 w ieczorem  obok toru kolejowego 
Szarlej-P iekary , strażnik graniczny z placów­
ki S z a rk i zatrzym ał P io tra  Szaracha z  Szar- 
leja z przemycomenni z Niemiec 40-toma poma­
rańczam i. P rzy  doprow adzeniu go na placów­
kę S traży  Granicznej, Szarach w yrw ał się i 
począł uciekać. Gdy na kilkakrotne w ezw anie

-strażn ika  nić zatrzym ał się, strażnik strzelb, „  _ ______  m ^  gfe,
raniąc przemytnika ciężko w brzuch. Prze- %  R B i j i  #  i f l )  I  | N |  ( |V f t  1  i i  i j ®  W  A  §  W
wieziony do szpitala Szarach zmarł. a p  w a  WŁ. v  w S  9  T6P ESS *«* 1 H H 8  w i  ■ w  W f mm

P. KU, z  Wielkich Hajduków, stały czy­
telnik „Siedmiu Groszy" obchodził w dtu 
3 bm. 60-tą rocznicę sw ych urodzin. Sza­
nownemu Jubilatowi składamy serdeczne 

życzenia „Ad mułtos annos!"

C fryd m y £n>a1t
n> ś r ó d m i e ś c i u  'fosnoreca

Policja sosnow iecka zaalarm ow ana zosta­
ła meldunkiem o ohydnym  gw ałcie, dokona­
nym na p. Marii S„ zam. przy ul. T a trzań ­
skiej 6, w samem śródm ieściu Sosnow ca,

9 tom. około godziny 20,30 obok stadionu 
„Unji“ trzech nieznanych mężczyzn napadło 
na idącą samotnie dziewczynę j obezwładniw­
szy ją, w ohydny sposób zniewolili. Po ohyd­
nym sw ym  czynię osobnicy zbiegli.

Ofia.ra zw yrodnialców  dopiero w drogim  
dniu rano zam eldow ała o tem policji, która 
w szczęła śledztwo.

Tajemnicze znikniecie mieszkańca Dąbrowy
— ■ iiie d a a f t  1®®1 f a r m a r f c  i  n i e  p o w r ń c i l

D ąbrow a zaalarm ow ana została ta- Iłcznościach. W . jeszcze w  dniu 24 m arca 
jemniczem zniknięciem 32Tetniego Win- br. w yjechał furm anką do B rześcia, gm. 
centego Wiszczyka, zam. przy  ul. Łabędź- W odzisław , po zakup jaj, którem t ha ti­
ki ej 7, k tó ry  zaginął w  tajem niczych oko- dluje, i zabrał z  sobą kilkaset złotych.

P a s c s i e T  p ó &  p o d j e m

Sajcm nirza  D o D ie to  z $n>iętoMon>i* rozpoznana

Mimo, że od tego dnia upłynęło już 
około trzech tygodni, W . dotychczas nie 
pow rócił, to też zaniepokojona w na jw yż­
szym  stopniu żona, zwróciła się o pomoc 
do policji.

Policja w  W odzisław iu, do k tórej 
zw rócono się % zapytaniem  o zaginionym, 
nie m ogła udzielić żadnych w skazów ek, 
istniei uzasadnione przypuszczenie, że W. 
padł ofiara rabusiów.

Posterunek Policji Państw ow ej w Kli­
m ontowie (pow. Będzińskiego) nadesłał 
do sędziego śledczego w Król. Hucie Pi­

tni,, ‘o d. >m. v w u «  " i , ! ’!  smo z dnia 9 bm. nas-tępująoej treści:
,ai ^ rf T W ^ Ł M:S o f  T^ńopo*kr e), któ- .. „Powołując, się na ogłoszenie w  czaso­

piśmie „Siedem Groszy 7, dnia 7. kwiet-

B e r lin —B o k o m z t
^hia  1Q b. an. w ładze niemieckie w Pyto-

‘fi trz y m a ry  m , p 1 7 ? ;
r. .? Borszczow a, (woj. T arnopobk.e), kto- 
r „ , ttkryty pod wagonem pociągu m iędzyna- 

owź®o B ukareszt — Ber lut, zam ierzał na 
Ł Uę 'Podróżować „w nieznane . P rzy t.zym a- 
) tłumaczyi? się, że w łaściwie w siadł do po­

ciągu w Katowicach, z zamiarem udania s'ę
W te . .  ~  .... -Z „ ~111 lo  łn ń l f

nia 1934 r., donoszę, że w edług zam iesz­
czonej w  czasopiśmie fotografii, za trzym a­
n a 'k o p ia ta  w  dhilu 4 bm. na dworca, kołe- 

w ąatowicacn, z w n » « « »  “"““ i", ” 1'  jowym w Świętochłowicach za jazdę bez
kierm? . Sp.o s6 b  *> Sosnowca. Zmj i _ biletu, a w zbraniającą się podać swego na- «*runek jazdy. Po odcierpieniu przewriz.anej ^  An.

teniego i M arianny z Blachów, panna, w y ­
znania rzym sko - kat., urodzona 14. III-

1. —*» J ,y. Ł A J UU'M|V'I ł*!*-"-" r _
“ ry  za przekroczenie granicy, władze 

,Po|s^-e ^ ieruią  pomysłowego podróżnika do
(b)

1914 r.. w  Klimontowie, gmina Zagórze.,, po­
w iat Będzin, zam ieszkałą ul. Szkolna 37.

W ym ieniona jesienią 1933 r. w ydaliła 
się z domu matka, czując w strę t do pracy 
i w ałęsa się po różnych m iejscowościach 
Górnego Śląska. Była zatrzym ana przez 
różne u rzędy  policyjne, a ostatnio w  Biel­
sku i Chrzanowie.

Jaw orska niezbicie została rozpoznana 
z fotografii w  „Siedmiu G roszach". Za­
chodzi podejrzenie, że wym ieniona upra­
wia nierząd, gdyż nigdzie nie pracuje i 
zaw sze przerzuca się z jednej m iejscowo­
ści do drugiej". (b)

Zgon moralnego sprawcy morderstwa

Hiesumienny naczelnik gminy i lekkomyślny donosiciel
K a r o  z a  — i —

-,W  ub. w torek odbyła się przed W ydz. krzyw oprzysięstw a i skazał na w torko- miesięcy w ięzienia z policzeniem aresztu
fam . Sądu Okr. w Rybniku rozpraw a w ej rozpraw ie W ilhelma Gojnego na o śledczego. (R)
Mrna przeciwko byłemu naczelnikowi
fn iiny  w M arklowicach górnikowi Karo- _ _  m — _ m m
iowi Nogłemu. Akt oskarżenia zarzucał w y m * Ę w ł ^ H g f & l S S ł  ®  | 3 |
Wspomnianemu dokonanie krzyw oprzysię- E b I i S b O  f c Q U « 0 W geffw  ^ | |  J f w i i l i D
^w<>, poniew aż Nogły, zeznając pod przy- 
§;9gą w  spraw ie cywilnej m istrza ma!;
^'yikliajskkgo, tw ierdził, że ten ostatni 
utrzym ał całą kwotę, należącą nm się w 
1)1 yśl umowy za różne prace przy now o 
'vVbudowane.i szkole w M arklowicach. Na 
podstaw ie kw itów  okazało  się, że zaskar  
z °iia przez Ćwiklińskiego pretensja jesz- 
“ e istnieje. Sąd dopatrzy ł się w  tem 
fo p y  świadom ego krzyw oprzysięstw a, i 
f^azał Nogłego na 4 miesiące aresztu.
J est to już druga z rzędu kara  dla wspo- 
tdnianego. ponieważ Nogły został w listo­
padzie ub. r. za defraudacje, dokonaną 
na stanow isku naczelnika gminy, skazany 
na 2 J pół roku więzienia.

Ten sam w ydział karny  rozpatryw ał 
tów nież spraw ę nejak iego  Wilhelma Goj- 
nego z  Jankowie, której tło jest następuią- 
Ce. O skarżony udał się clo posterunku 
Policji i doniósł, że w idział Ludwika 
Pom pę i Nawrata. iak uprawiali kłusow ­
nictw o oraz opisał szczegółow o fuzje w y  
niienionych i miejsce ich schowania w le-
sie, gdzie też policja w czasie dochodzeń 
wspctsKri-aną broń znalazła. Na rozpra­
w ie . sa.de we, przed Sadem Grodzkim w 
Rybniku Gojny. zeznając pod przysięga 
odwołał wszystko, có podał na policji, 
twierdząc, że o niiczem nie wie. Sąd do­
patrzy ł się i w tym  wypadku świadomego

Dnia 10 li. m. stanął przed S ą d e m  okręgo­
wym' w Król. Bucie, doprow adzony z w ięzie­
nia Karol H eda, lat 2:2, zam ieszkały w tym 
sam ym domu w Orzegowic, w którym  doko­
nano m orderstw a na ś. p. W ładysław ie Gry-- 
czu. W edług poprzednich zeznań, oskarżony 
miał podać m ordercy Kapicy i tow. rozk ład  
m ieszk an !a G ry czo w ef.

O dczytane na rozpraw ie obecnej zeznań a 
m orderców : Kapicy 1 Ittnw a , przesłane z w le­
zienia w W iśniczu, jak rów nież zeapam a 
oskarżonego Hedy n:e dały dostatecznych do­

wodów winy oskarżonego, wobec czego Sąd 
wypuścił go na wolność.

Spraw ę przeciw ko Leotwwi Niedźwiedzio­
wi, moralnemu spraw cy napadów  i w spom ­
nianego _ m orderstw a umorzono, z powodu... 
jego śmierci 2 marca br.

Na rozpraw ie tej była obecna m atka Ka­
picy i Niedźwiedzia, k tóre śledziły z zain te­
resowań,i om tok ro z p ra w y  i miano podeszłego 
już - wieku, czekały na w yrok, uniew inniający 
Hedę, do późnego w ieczora (g. 20,20). (b)

Awanturniczy żebrak
W ub. poniedziałek w godcinach w ieczor­

nych chodził po składach w  Lipinach, p rzy  ul. 
Bytom skiej po prośbie bezrobotny P aw eł 
Skrzypek z Lipin. M. in. zaszedł rów nież do 
składu spółdzielni. „N aprzód", gdzie sprzeda- 
w aczka ośw iadczyła mu, że nic dać mu nie 
może. W skutek tego Skrzypek w padł w  złość 
i tiaw ym yślal sprzedaw aczce. oraz w ybił w  
tym  składzie jedną szybę.

Pozatem  jeszcze aw anturniczy  żebrak rzu­
cił się na niejakiego Szczebla i w szczął bójkę, 
w której posługiw ał się nożem, oraz dotkliwie 
pobił niejakiego Szolca. W szystk ie te aw an­
tury  .w yw ołat Skrzypek ty lko dlatego, że 
wymienione tu osoby odmówiły mu udziele­
nia jałmużny.

Spraw cą zajęła się policja, k tó ra  go a re ­
sztow ała  i sporządziła doniesienie do sądu.

Zagmatwana sprawo
o krzywoprzysięstwo

Ciekaw ą spraw ę o k rzyw oprzysięstw o 
rozpatryw ał w uib. środę Sąd O kręgow y w  
Katowicach. Na ław ie oskarżonych, zasiadł 
syn re s tau ra to ra  katow ickiego Ernest Grund- 
man z  Katowic, Pom iędzy Grudm anem  a re ­
stau ra to rem  Kałużą z Katowic rozpatryw ano 
przed cyw ilnym  Sądem Okręgowym  w K ato­
w icach szereg  procesów  o zw rot pow ażnych 
kw ot w dolarach i złotych. W procesach tych 
w ystępow ał jako św iadek syn Grundmana E i- 
nest, przeciwko którem u p. K ałuża, k tóry  pro­
ces przegrał, wniósł doniesienie o krzywo­
przysięstwo.

W  wyniku rozprawy* sąd uw olnił oskarżo­
nego E rnesta G rundm anna od w iny i kary  dla 
braku dostatecznych dowodów  winy. (s)

lalna gorzelnia w budynku sejmiku w Zawierciu
Sprytni wieśniacy konkurentami m onopolu państwowego

Podczas poszukiwania tajnych go­
rzelń w  powiecie Olkuskim, dokonano 
rew elacyjnego odkryfia.

Stwierdzono, że jedna z tajnych g i-  
rzelń znajduje się pod Ogrodz'enceni na 
obszarze, będącym własnością właściciela 
młyna Ju ijan a  Sz-o-ra i mieśc:la się w w y ­
budowanym przez sejmik zawierciański

baraku, służącym w lecie za pomieszcze­
nie dla uczestników obozów letnich.

Szor pędził sp irytus wspólnie z kilko­
ma w ieśniakam i z pobliskiego Ogrodzień- 
ca i Podzam cza, k tórzy  w raz z Szorern 
stanęli w czoraj przed Sądem Okręgow ym  
w Sosnowcu.

P roces  przeci\vko konkurentem M^no- 
j)olu Spirytusowego zakończył się ska­

zaniem Szora na 3 m iesiące więzienia, 
oraz jego' Pomocników Józefa Góreckiego 
i Jana Grajdka z Ogrodzieńca na 2 m iesią­
ce w ięzienia, wreszcie Konstantego N cia 
z Podzam cza na miesiąc w ięzienia. Co do 
trzech oskarżonych sad spraw ę um orzył.

Szor i jego kompani skazani ■/ --stali po­
nadto na surowe kary pieniężne.
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Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulonie. W tym czasie hr. Marillac 
z polecienla ks. Beaufort stara Sie nawią­
zać kontakt z Narcyzem Rameau, pierw­
szym mężem roetresy królewskiej, margra­
biny Pompadour.

—- Siaduje tam  albo w ystaje nie* 
raz, rozm awia z tym  lub ow ym , żar­
tuje z przechodzących albo w łóczy się  
bezczynnie. Gdy sobie pom yślę, co  
jest powodem  tego  w szystk iego , gdy  
wspom nę, jak ten człow iek stopniow o  
upadał, to  mi się płakać zachciewa.

—  Czy nie w iesz pan, gdzie mie­
szka? —  zapytał Marillac.

—  W  m ałym  domku przy rogatce  
de la V ilette, łaskaw y panie... jeżeli 
w ielm ożny pan zechce co dla n iego  
uczynić, to Pan B ó g  panu w ynagro­
dzi —  rzekł stary grajek —- z tego  
człow ieka m ogło być coś niepospoli­
tego.

—  Tym  sposobem  w ielm ożny pan 
otrzym ał żądaną w iadom ość —  rzekł 
Forquam ier do w icehrabiego —  z  ta­
kimi genjuszam i niełatw o co w skó­
rać.. Są to  zw ykle hultaje! Gdy po­
m yślę, ile to  pieniędzy zarabiał tutaj 
ten N arcyz Rameau...

_ —  Co pan m ów isz, panie Forąua- 
mier?... D w anaście franków tygodnio­
w o, to  ledw ie w ystarcza, aby z żoną  
i dzieckiem  nie um rzeć z  głodu.

W icehrabia nie zw ażał jednak na 
tę część rozm ow y, skinął g łow ą nie­
dbale i oddalił się.

W yszed łszy  z domu, zwrócił się 
ku bramie, przeszedł przez nią i do­
stał się na przedm ieście św iętego  
Marcina, które w  ow ych czasach koń­
czyło się przy rogatkach, rogatki zaś 
obejm ow ały cały Paryż, tak, jak dzi­
siaj fortyfikację.

Za bramą św. Marcina leżała pu­
sta, m ało zabudowana część miasta.

Przedm ieście składało się tu po 
w iększej części z ogrodów  i niezabu­
dowanych placów, było tylko parę 
w łaściw ych ulic, gdy dziś naw et poza 
ów czesną rogatką pow stały całe 
dzielnice.

W icehrabia ulicą przedm iejską 
zbliżył się do rogatki de la Vi!ette.

T u na ustroniu stał ubogi domek, 
a poza nim znajdował się  wielki ogród  
w arzyw ny, w  którym  pracowało po­
m im o chłodnej pory roku kilkoro lu­
dzi.

M ały dom ek w yglądał bardzo nie­
pozornie. B ył jednopiętrow y o bar­
dzo niew ielu oknach.

P oniew aż innego domu nie było w  
bliskości, dom yślił się zatem  wicehra­
bia, że to  ten mu w skazyw ać m usia­
no. Zbliżając się do teg o  domu, za­
padał się głęboko w  rozm oczoną  
deszczem  ziem ię, ale to g o  nie w strzy­
m ywało.

N iedaleko od płotu, otaczającego  
dom, stał jakiś człow iek przy małej 
stajence, w  której m ieściły się kozy.

Marillac zapytał teg o  człowieka, 
czy m uzykant N arcyz Rameau m iesz­
ka w  tym  domu.

Człowiek uśm iechnął się.
—  Tak panie, muzykant Narcyz  

Rameau m ieszka tu na dole —  odpo­
wiedział —  w  domu go jednak niema. 
N ie tak łatw o g o  pan zastanie.

Była to  okoliczność nieprzyjemna. 
Cała droga była daremna. W ieczór  
już zapadał, ściem niało się.

Człowiek, dający objaśnienia, spoj­
rzał na niebo.

—  W ieczorem  w  tej porze roku 
zw ykł wracać o zm ierzchu —  dodał 
—  za zimno mu na m ieście w tego  
popielatym letnim  tużurku... ale gdy  
cieplej, to  czasem  całem i nocami nie 
przychodzi.

—  Jest zatem lekkom yślny, mar­
notrawny, a m oże pijak albo szuler?

Człow iek zapytany wstrząsnął gło-

 O, nie, panie —  odpowiedział
—  ale mnie się zdaje, że tam w jego  
m ózgu nie w szystko  jest w  porządku. 
W łóczy się po m ieście, ale nie pije, 
nie gra, nie zadaje się z  dziew częta­
m i. Mnie się zdaje, że on chyba jesz­
cze nigdy w  życiu nie pocałował żad­
nej dziew czyny. T o  oryginał, panie. 
N ie chce pracować, nie chce zarabiać, 
ale też poprzestaje na lad?, czem , by­
leby tylko dwa lub trzy razy na ty­
dzień m ógł być w teatrze.

—  A leż to  kosztuje pieniądze! —  
zauw ażył wicehrabia.

—  Dom yślam  się, że m usi m ieć 
w olne m iejsce od jakiego krewnego. 
A le oto w lecze się tu ta j!

—  W ięc to ten człow iek w  popie­
latym  tużurku i starym kapeluszu! —- 
zapytał w icehrabia —  ależ on w yglą­
da, jakby miał lat pięćdziesiąt!

—  D aleko mu do tego, ma najwy­
żej trzydzieści kilka, ale zaw sze jest 
taki blady z powodu nieregularnego  
życia.

—- H m... czyż panu nie potrzeba  
pieniędzy? —  zapytał Marillac.

—  Pieniędzy?... M nie?...*—  Nar­
cyz w strząsnął głow ą powoli. —  Od 
czasu, jak sam jestem , nic mi nie po­
trzeba. W ierz mi pan, straciłem  
ochotę do zarabiania.

—  T o przecież źle —  zarzucił w i­
cehrabia —- mając pieniądze, m ógłbyś 
pan prow adzić przyjemne życie.

—  Przyjem ne życie?... Tak, tak... 
pan sądzi, że m ógłbym  w ów czas ja­
dać na bulwarach, jak bogaci pano­
w ie, jeździć do bulońskiego lasku, pi­
jać wino... to  pan nazywa przyjentr 
nem życiem . Nieprawdaż?... Ale 
mnie to  nic nie obchodzi! Miałem ja 
kiedyś przyjemne życie... piękne... cu­
dow ne! W ów czas w iedziałem , dla­
czego żyję! wówczas...

Zamilkł, przerywając sam sobie.
—  W ięc pan nie masz żony... 

dziecka? —  zapytał wicehrabia Ma­
rillac.

Zagadnięty stanął i spojrzał ze zdziwieniem..,

wą.

, Objaśniający szam belana m ieszka­
niec domu zabrał się do dalszej pracy.

M arillac przyglądał się nadchodzą­
cem u, który zdawał się głęboko za­
m yślonym  i nucił jakąś melodję. K a­
pelusz miał w łożony cokolw iek na ba­
kier. Z postaw y jego  można było po­
znać człowieka, który zaniedbywał się 
i  opuścił, w  którym  przecież widoczną  
była pewna w yższość nad innym i po­
dobnym i ludźmi. Jakkolwiek jego  
ubranie było stare, biedne, znoszone  
i na zim ow ą porę wcale n iestosow ne, 
ruchy jego  jednak w skazyw ały, że 
kiedyś w  lepszem  musiał się znajdo­
w ać położeniu i że chociaż zbiedniał, 
nie stał się mimo to jeszcze pospoli­
tym  nędzarzem.

Co go ustrzegło od ostatecznego  
upadku ?

M im ow olnie wicehrabiem u Maril­
lac nasunęło się to pytanie, gdy się 
przyglądał nadchodzącemu, w  które­
go  tw arzy jakiś tęskny w yraz czytać  

. było można.
N arcyz nie był pięknym, nie był 

naw et przystojnym , w idocznie popadł 
w  nędzę... i ten Narcyz Rameau był 
pierwszym  m ężem  margrabiny Pom - 
padour, która teraz rządziła krajem.

C zy  N a rc y z  w ied z ia ł  O t ę t n ?
Marillac ukłonił mu się, gdy nad­

szedł.
—  Pan jesteś m uzyk N arcyz Ra- 

meau ? —  zapytał.
Zagadnięty stanął i spojrzał ze 

zdziwieniem .
—  Pan mnie znasz? —-  zapytał —  

ja pana nie znam ! Gdvbym był został 
sławnym  człow iekiem , jak mi się kie­
dyś marzyło, nie dziwiłbym  się, że 
mnie pan zna, ale teraz...

—  Szukam pana, papie N arcyzie 
R am eau!

—  Czy pan chce, żebym grał do 
tańca? T o  iuż nie dla mnie... straci­
łem  do tego ochotę.

—  N ie!... M iąłem kiedyś młodą 
żonę... były to  piękne chwile... ale już 
przem inęły dawno!... W ów czas gry­
wałem  chętnie i przynosiłem  m ozolnie 
zapracowane pieniądze do domu, aby 
Joanna m ogła sobie kupić now y szal, 
now y welon, nowe trzewiki na małe 
nóżki... oh ! jakże się cieszyłem , 
gdym  ją zobaczył w nowej, ładnej 
sukni...

—  D laczegóż teraz nie jest tak sa­
mo, przyjacielu?... Joanna przecież nie 
umarła?

—  O w szem  panie, umarła! Um ar­
ła oddąwna!

—  Ja słyszałem  przeciwnie, N ar­
cyzie Rameau —-  odrzekł wicehrabia.

Narcyz spojrzał nań żyw o niespo­
kojnym  wzrokiem .

—- Ja wm awiam  w  siebie ciągle, 
że umarła! Tak bardzo ją kochałem !
—  odpow iedział stłum ionym  głosem
—  a ona uciekła! N ie m ogła w ytrzy­
mać przy biednym muzykancie... mór 
że ją uwiódł i  oszukał jaki bogaty, 
znakom ity p a n ! Gdym pewnej nocy 
powrócił do domu, nie było jej... wor 
łałem , szukałem... w ybiegłem  z domu 
do jej rodziców... pytałem  się... cze­
kałem... w szystko ę l a r e m n i e ,  n j e  p 0ff 

w róciła ! A  ja ją tak bardzo kocha- 
łe m !

—  Czy chciałbyś ją teraz zobaczyć, 
papie N arcyzie?

—  Zobaczyć? teraz?
—* Czy nie w iesz, co śię z nią Star

f o ?
—  N ie, panie, nie widziałem  jej 

w ięcej! Byłem  w ówczas...
Przerw ał sobie nagle i zrobił ruch 

ręką, jak gdyby chciał odpędzić w spo­
mnienie.

Hx N ie można tak przed kaźdytn 
zw ierzać się ze sw ych m yśli i uczuć
—  dodał —  ludzie tego nie rozum ie­
ją... śmieją sig z tego... Czy słyszałeś,

pan już nową operę R ousseau‘a? T »  
jeszcze można nazwać muzyką.

—  A  zatem  masz jeszcze w czem ś 
zam iłowanie... w  m uzyce! —  zauwa­
żył wicehrabia.

—  W egetu ję  i pędzę życie z dnia 
na dzień, dopóki maszyna nie stanie.

—  W ięc nie masz pan żadnego ży­
czenia, panie Ram eau? .

—  W  istocie, panie, miałbym ży­
czenie... ale to  jest zbyt trudne do  
spełnienia...

—  Pow iedz pan jednak.
—  M iałem niegdyś skrzypce... 

sprzedałem je pewnem u handlarzowi 
na przedmieściu... były dobre. Był to  
podarek od m ojego w ielk iego, boga­
tego  stryja...

—  K tóż był stryjem  pana?
-— D yrektor m uzyki Rameau, je­

żeli pan o nim słyszał. Sprzedałem te  
skrzypce za dwadzieścia franków, za 
dziesiątą część wartości.

—  Czy handlarz ma je jeszcze?
—  Tak jest, widziałem  je nie tak 

dawno w iszące u n iego w  oknie.
—• Chcesz je pan odzyskać, panie 

Rameau, a w ięc dobrze!
—  Jakto?... pan chce mi je daro­

w ać ?
—- N ie ja, lecz inny b ogaty pan —  

który ma w zględem  pana dobre za­
miary.

—  N ie, ja nie przyjmuję żadnej 
darow izn y!

—  Posiadasz pan dum ę artysty, 
jak w idzę! Jeżeli nie chcesz jednak 
przyjąć darowizny, zechcesz m oże 
zarobić tyle pieniędzy, żebyś ow e  
skrzypce m ógł odkupić.

—  O ! panie, gdyby to  być m o­
gło...

—  W ięc daną panu będzie do te­
g o  sposobność!

—  I z zarobieniem  nie tak to łat­
w o , panie —  odrzekł N arcyz —  pra­
cow ać już nie m ogę w iele, nie mam  
do tego  ochoty.

1—  B ędziesz m ógł zarobić bardzo 
łatw o, przyjacielu, idzie ty  tylko o, od­
danie pewnej usługi.

—  Jakaż to ma być usługa?
—  Drobnostka, a za to  nietylko  

będziesz pan m ógł w ykupić sw oje  
skrzypce i grać na nich, ale będziesz  
w  m ożności spełniać w szystkie sw oje  
życzenia, tyle pieniędzy dostaniesz  
za tę usługę.

Jestem  bardzo ciekaw y —  od­
pow iedział N arcyz, zam yślając się —  
czyżbym  rzeczyw iście był jeszcze w; 
stanie tyle zarobić?

—  N ie wątp pan o  tem, to  rzecz  
bardzo łatw a —  odpow iedział szam be- 
lan.

W yglądasz pan na jednego z pa­
nów dworskich —  rzekł N arcyz, m ie­
rząc w zrokiem  w icehrabiego •— jakże 
się stało, że pan przyszedłeś tutaj i to  
prosto do m nie? Tam  w  W ersalu  
traci się dużo pieniędzy, nieprawdaż?  
M ożna się tego  dom yśleć, m ożna o  
tem słyszeć. Pom iędzy ludem jest 
wielka nędza. Pieniądze m usza za­
tem gdzieś się znajdować i być na coś 
obracane. Ludzie gadają, że jakaś 
kochanka królewska niesłychane sum y  
rozrzuca... jakże to  ona się nazywa?.,,

-— Margrabina Pom padour zape­
wne, panie Rameau?

Tak, panie. Tak się nazywa  
kochanka króla. I gdyby choć dbała 
o to, żeby pieniądze, które trwoni, po­
zostaw ały w kraju... lecz m iędzy ludem  
wcale tęąo  nie widać. Przeciw nie, 
ludzie przeklinają margrabinę Pom pa­
dour. A le co t© nas obchodzi. T ego  
przecież zm ienić nie można. Nędza  
wzrasta jednocześnie z marnotraw­
stwem . M uszą się przecież skądkol- 
więk brać te pieniądze, którem i sza­
stają znakom ite panie i bogaci pano­
wie. W idzisz pap, z tych pieniędzy, 
które wyciskają z biednych, aby ie po­
tem rozrzucać, jabym nie chciał nic 
dostać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rozruchy bezrobotnych w Lublinie
Jeden roboiniK zabiły -  sq również ranni -  Strzelanina, Kamienie l plsiolcly gazowe w ahcli

L u b l i n .  11. 4. , ,
, W  środę w godz. przedpołudniow ych w y­
buchły tu rozruchy bezrobotnych, k tórzy  pod- 

urzapt przez agitatorów , zmusili część za- 
Wudniopych bezrobotnych  do porzucenia pra- 

przyczem  do sta ro stw a  grodzkiego udała 
->? delegacja, pzedstaw iając sw oje postulaty, 
■jednocześnie tłum, podżegany przez agitato- 
°w , udarem ni! rek ru tację  bezrobotnych, któ- 

ra się odbyw ała i zaczął tłuc szyby  w

urzędzie pośrednictw a p racy  i sąsiednich do­
mach pryw atnych.

O ddział policji przeznaczony dla ochrony 
urzędu, obsypano gradem  kamieni i kul re­
w olw erow ych, w rezultacie czego został -ięż- 
ko ranny jeden przodow nik policji i zastrze ­
lony jeden robotnik. Oddział broniąc się przed 
napaścią dw utysięcznego tłumu, uży ł broni, 
strzela jąc w nogi, w skutek czego kilka osób 
odniosło lekkie rany. Tłum rozpędzono przy

pom ocy now ego oddziału policji, k tó ry  użvł 
pistoletów  gazow ych.

A resztow ano kilkanaście osób znanych z 
działalności w yw rotow ej.

R ozruchy w ybuchły na tle następującem : 
W zw iązku z rozpoczęciem  sezonu prac w 
Lublinie, subw encjonow anych przez Fundusz 
P racy , w dniu 3 kw ietnia rozpoczął się przy­
dział bezrobotnych na poszczególne odcinki 
pracy. W obec w prow adzenia robót specjal­

nych na terenie całego w ojew ództw a, część 
bezrobotnych skierow ano tta prow incję, P rze­
ciw  w ysuw aniu na prow incję bezrobotnych, 
obarczonych rodzinami, w dniu 9 bm. w y stą ­
piła w starostw ie grodzkiem delegacja, która 
ponadto zażądała przyjm ow ania kobiet do 
p racy  i podw yższenia zarobków  dziennych. 
P ierw sze dw a postulaty uwzględniono, jednak 
zarobków  nie podw yższono i to było p rzy ­
czyną środow ych rozruchów.

Obecnie w mieście panuje spokój.

62 rozbitków z „Czeluskina uratowanych
fierz© lodowe) pozosMolo f©$zcz© 2€£ rozbitków

z  Rygi donoszą:
W ciągu ostatnich dwóch dni urałowa- 

łcr» członków załogi „Czeluskina". Na 
ków 3<>dowe  ̂ Pozostaje jeszcze 26 rozbito

n Ł°tnik U szakow  donosi o  bohaterskiej 
r ? sXaw ie kierow nika ekspedycji, prófeso* 
i i .  °h.tnidta, k tó ry  miimo ciężkiego zapa- 
4.  a. płuc tak  dalece panow ał nad sobą.

nikt z jego otoczenia nie spostrzegł 
_pWet choroby. P ro feso r Schmidt, oświat!- 

Zył lotnik, tw ierdził, że gdyby jego cho*

roba została ujawniona, to wpłynęłoby sza trudnością udało się namówić profe- 
to przygnębiająco na załogę, czego pra* sora, by dał sie przewieźć do Wankaren 
gnąf za wszelką cenę uniknąć. Z najwięk* przed uratowaniem reszty załogi.

600 psiforów przeszło na katolicyzm
Jfisl pro/, t t a r o i a  d fk iem e  d o  C jca  śn>. 0  0  4

KRAJY
r i  i  Z E
ŚWIATA

rekord wysekoki
15.400 metrów i 46 stopni 

poniżej rera
2  Rzym u donoszą:
Lotnik w łoski Donati ustalił now y rekord 

Wysokości, w zbijając się do w ysokości 15.400 
m* Na zaw rotnej tej w ysokości, osiągniętej 
Brzez Donati tem peratura  w ynosiła 56 stopni 
^ a iż e j  zera.

©
Wspaniałe przyjęcie
w ambasadzie sowieckiej 

w Waszyngtonie
Z Nowego Jorku donoszą:

W e. wtorek odbyło się uroczyste
otw arcie  am basady sowieckiej, przy 
udziale Przeszło 800 w ybitnych osobisto­
ści ze św iata politycznego, artystycznego 
1 naukow ego. W śród obecnych znajdo- 
^ a ł się rów nież am basador R . P .  Stani­
sław  Patek, Przyjęcie, w ydane Przez am- 

asadora sow ieckiego Trojanow skiego, 
Yło nadzw yczaj w spaniałe. P rzy jęcia 
7 ^'Cgo Waszyngton nie w idział od cza- 

carskich.

Z W iednia donoszą:
„W iener Ztg.“ ogłasza tekst listu w ysto ­

sow anego do Ojca św. przez prof. teologii 
protestanckiej un iw ersytetu  w iedeńskiego Ka­
rola Thieme.

M. in. Thiem e pisze: „Chęć słuchania na­
kazów Pana Naszego Jezusa Chrystusa skła­
nia nas do szukania opiek; u Ciebie Ojcze św„ 
ponieważ nie wierzymy, by nakazy Pana Na­
szego mogły być w ykonywane należycie w
gminach pozostająC ycj, pod władzą nowego 
biskupa niemieckiego kościoła ewangelickiego. 
Bezwzględne z w ią z a n ie  się tego kościoła z 
©becnem państwem w Niemczech było dla

nas odznaką, i e  nowy ten kościół w  dectdu- 
jąCyCh punktach pozostanie w nieprzejedna­
nej sprzeczności z duchem Pana Naszego, w y­
rażonym w  Nowym Testamencie, tudzież z 
'tradycjami idesł a łszo  wn a ego protestantyzmu. 
Przekonaliśmy się, iż w Niemczech kościół 
nie ma żadne] Instancji obronnej przed od- 
szczeipiertstwem i oragnlemy zawrócić z  dro­
gi, która doprowadziła do oderwania sie od 
jedynie Św iętego Kościoła Katolickiego i oro­
simy z 'powrotem o ponowne doń przyjęcie".

Dzienniki donoszą, że stanow isko orof. 
Thiem e podziela 600 pasto rów  ew angelic­

kich.

Afera której nie było...
Urzędowe wyjaśnienie pogłosek o fałszerstwie pilskich 

papierów wartościowych
Z Warszawy dónoszą :
Ponieważ w ostatnich dniach ukazały 

się w prasie alarmujące opinie publiczną 
nieprawdziwe informacje o tem, że ma­
sow o zbętajy sfałszowane polskie, papiery 
wartośćibtye," jak pożyczka •śfabżWżsaeyjfia' 
roku 1927-47Ł; i inne5 akcie, urząd śledczy 
m. W arszawy stwierdza, że w  dniu 3-go 
kwietnia br. przybył do W arszawy z Lon­
dynu delegat Scotland Yardu, starszy  
sierżant Georg Hatheril! i przywiózł ma­
teriały, z których wynika, że na terenie 
Londynu kilku fałszerzy usiłowało puścić 
w obieg znaczną Ilość znaczków opłat na 
cele społeczne.

W tej sprawie policja angielska aresz­
towała Londynie 3 osoby, pochodzące z 
W arszawy. Z informacyj policji angiel­
skiej wynika, że znaczki te miały być fa­

brykowane w Warszawie. W  tym stanie 
rzeczy na skutek zarządzenia prokuratu­
ry Sądu Okręgowego w Warszawie urząd 
śledczy wdrożył dochodzenia dla w y­
świetlenia sprawy. W związku z tem 
dokonano szeregu - rewizyj i zatrzymano 
kilka osób. podejrzanych o  współudział w 
fałszerstwie wspomnanych znaczków. 
A kcja śledcza znajduje się jeszcze w toku.

Wypadki sfałszowania polskich papie­
rów wartościowych pożyczki stabilizacyj­
nej i pewnych akcyj, nie zostały do tej 
pory stwierdzone i wobe© tego sprawa ta 
nie iest przedmiotem dochodzeń.

Również i sprawa rzekomego sfałszo­
wania doiarów dotychczas nie wyłoniła 
sie, wobec czego urząd śledczy m. War­
szawy nie miał potrzeby dochodzeń.

— Niezwykle charakterystyczną rozorawę 
o monopol loteryjny rozpatrywał Wydział 
Karno-Skarbowy W arszawskiego Sądu Okrę­
gow ego Na ław ie oskarżonych zasiadł pro­
boszcz jednej z parałij podwarszawskich ks. 
Teodor E. Pociągnięto go do odpowiedzialno­
ści za bezprawne urządzenie loterjl. Pro­
boszcz, chcąc odnowić zniszczony kośc!ół pa­
rafialny, zorganizował z darów, ofiarowanych 
przez wieniyCh, loterię fantową. O loterii tej 
dowiedziała^ się kontrola skarbowa powiatu 
W arszawskiego, która dopatrzyła się w czynie 
proboszcza przestępstwa karno-sądowego i 
sprawę skierowała do Sądu. Oskarżony pro­
boszcz tłumaczył s>ę, że dekret Prez, Rzplitej 
o zbiórkach publicznych wyraźnie przewidu­
je, że kwesta na terenie kościelnym na cele 
religijne nie wymaga żadnych zezwoleń. Sąd 
stanął na stanowisku, że wym'enioue przepi­
sy  dotyczą zezwoleń władzy admhttstracj} 
ogólnej, a nie zezwoleń władz skarbowych. 
Na tej podstawie Sąd skazał ks. E. na dzień 
bezwzględnego aresztu i 60 zł. grzywny, w y­
mierzając mu najniższą możliwie karę z "wa­
gi na to, że proboszcz działał w dobrej wie­
rze! a loterja była przeznaczona na cele reli­
gijne.

— Truciciel tPny Błędowski został przez 
Sąd Okręgowy w W arszawie skazany na 12 
lat więzienia

— W kasie warszawskich teatrów miej­
skich. po odejściu dyrektora Krzywoszewskie- 
go, uzbierało się w pływ ów  kasowych 17.000 
złotych, którą to sumę przelano do Sądu Okr. 
który rozdzieli te fundusze pomiędzy poszcze­
gólnych w ierzycieli p. Krzywoszewsklego. Do 
wierzyciel! tych należą również artyści, któ­
rym p. Krzywoszewskl jest winien około 2S 
tys zł. Zrzeszenie artystów przejęło (prowa­
dzenie teatrów, przyczem z pośród dawnego 
personelu administracyjnego zatrzymano ty l­
ko dwie osoby. Pozostali urzędnicy zostali 
zwolnieni. Postanowili oni skarżyć zrzeszenie 
artystów o trzymiesięczne odszkodowanie, 
natomiast artyści twierdzą, że są w teatrach 
nowemi gospodarzami i nłe angażowali per­
sonelu administracyjnego.

— Z Hawany donoszą o wykryciu wielkie­
go spisku komunistycznego, który miał na ce­
lu obalenie rządu. Sprzysięźenle liczyło wielu 
zwolenników w wojsku.

H
TU WYCIAC!

u tn o t
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shj-j. wić, to ludzie 
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S7e*  dla siebie.

pd o b r y  s p o s ó b .
^ P o d c z a s  koncertu, pe- 
• en jegom ość zaw iązu- 

sobte supełek w chu­
steczce.
- . r r .  D laczego pan to 
, ,  — pyta 20 towa­rzysz.
nuTi chc9 aolbie spa- 

iśtać tę ładną melodię.
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Marta przeglądała codziennie z ciekaw ością in- 
seraty w dziennikach, w  nadziei, że dowie się z nich
0 jakiemś miejscu odpowiedniem dla siebie.

Z westchnieniem  rozczarowania odkładała je 
jednak z powrotem. Może lepiej byłaby uczyniła, 
gdyby była  pozostała na dawnem miejscu? Ale ona 
porzuciła je, gdyż tęskniła ogromnie za krajem.

I dzisiaj w zięła  z niechęcią dziennik do ręki
1 ażeby skierować m yśli na inny przedmoit, przebie­
gła szybko wzrokiem jego treść.

Nagle spojrzenie jej zatrzym ało się na artykule 
um ieszczonym  w rubryce: „W iadomości tow a­
rzyskie".

Nie interesowała jej .zabawa, którą tam opisy­
wano w  szumnych słowach ale uwagę jej zw róciło  
jedno nazwisko, wym ienione w  ow em  sprawozdaniu. 
Pisano tam m iędzy innemi:

„Zabawa zgromadziła elitę tutejszego tow arzy­
stw a. B łyszcząca  pięknością i elegancją hrabina 
Dębska, której zresztą należy się w  p ie rw $ z v m  rzę­
dzie podziękowanie za zorganizowanie zabawy, 
ubrana była w jedwabną suknię różow ego koloru, 
przykrytą wspaniałemi koronkami i królowała w  nię- 
knie przybranym namiocie, w którvm sprzedawała 
róże, konwalje i fiołki. Przed namiotem tym pano­
w ał formalny ścisk. Rzucano na tace liczne sztuki 
złota i banknoty, które przyczynią się w  znacznej 
mierze do zasilenia funduszu na budowę domu dla 
położnic".

M a rta  nie c z y ta ła  d a lszeg o  c iąg u  sp ra w o z d a n ia . 
J ą  in te re so w a ło  tylk© n azw isk o  h ra b in y  D ębsk ie j.

C z y  to nie dziw ne zrządzenie B o że ?

— 113 —

nęło pierw sze zm ysłow e oszołomienie, uczucie jej 
zaczęło powoli zamierać.

Stosunek ich wzajemny byłby i teraz ukształ­
tow ał się znośnie, gdyby Sydonja była się starała 
zdobyć serce Janusza delikatnością i cierpliwością.

Tak jednak on usuwał się od niej coraz bardziej, 
żyt dla dzieci i tej rany, którą krw aw iło jego serce.

Sydonja nie troszczyła się o niego w cale, tyle 
tylko, ile było trzeba dla utrzymania pozorów.

W  ostatnich czasach opanowała ją dziwna go­
rączka dobroczynności.

Janusz nie przeszkadzał jej w tem, a naw et czy ­
nił sobie w yrzuty, że przez jego obojętność biedna 
kobieta musi szukać ukojenia w  czynieniu bliźnim 
dobrze.

U znaw ał jednak, że lepiej, iż niesie pociechę 
i pomoc nieszczęśliw ym , niż gdyby szukała rozryw ­
ki w zabawach. .

I teraz, gdy Sydonja ubrana w  jasną prześliczną 
toaletę, w eszła  o dziesiątej godzinie przed połud­
niem do jego pokoju, by go pożegnać przed udaniem  
się na posiedzenie komitetu u hrabiny Warelskiej, 
na ustach jego ukazał się dobrotliwy i przyzwalają­
cy uśmiech.

— Zawiele się pośw ięcasz, Sydonjo, — rzek ł.—  
Lękam się, że narazisz przez to na szwank sw e  
zdrowie.

Z drugiej jednak strony cieszy  mnie, że ta dzia­
łalność sprawia ci przyjemność.

Sydonja w estchnęła lekko.
— Boże drogi! Tyle jest nędzy na św ięcie! 

Człowiek jest szczęśliw y, że może łzę otrzeć z oka 
i wnieść trochę słońca i radości do chat ubogich-
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Z W iednia donoszą: , i o w e g o  B a u m g a r t n e r a ,  j a k o  p o d e j r z ą -  O f i a r a m i  k ą t a s t r o f y  s ą  w y łą c z n ie

_ K c f tn u n ik a t  g e n e r a l n e j  d y r e k c j i  k o -  n e g o  o  s p o w o d o w a n i e  w t o r k o w e j  u r z ę d n i c y  k o le j o w i  i p o c z to w i .  O p r ó c z  a n g ie lsk ie g o . W  ro k o w a n ia c h  tych w e z -  
ci s t w i e r d z a ,  z e  p o w o d e m  k a t a s t i o f y  k a t a s t r o f y .  p a la c z a  l o k o m o ty w y ,  k t ó r y  z g in ą ł  w  m ą  u d z ia ł w  c h a ra k te r z e  p rz e d s ta w ic ie li

w  p o b l i ż u  s t a c j i  O f t e r d m g  w  G ó r n e j  D y r e k c j a  k o le i  w y z n a c z y ła  n a g r o -  k a t a s t r o f i e .  z n ł a r ł  f u n k c j o n a r j u s z  p rz e m y s łu  p o lsk ie g o  pp . d y r .  C y b u lsk i,

Z W arszaw y  donos-zą:
W  d n iu  18 b m . ro z p o c z n ą  się . w  L on*  

d y n ie  ro k o w a n ia  m ię d z y  p r z e d s ta w ic ie ’a- 
mi p r z e m y s łó w  w ę g lo w y c h  P o lsk ieg o  i

A u s t r j i ,  b y ł  z b r o d n i c z y  z a m a c h .  d e  w  s u m ie  5 0 0 0  s z y l in g ó w
S tw ie r d z o n o ,  ż e  p o w o d e m  k a t a s t r o -  k r y c i e  s p r a w c y ,  

fy  b y ło  z e r w a n ie  s z y n  n a  p r z e s t r z e n i  
15 m e t r ó w ’. 1

W  p o b l i ż u  s t a c j i  O f t e r d i n g  d o k o ­
n a n o  ju ż  d w u k r o t n i e  z a m a c h u  n a  p o ­
c i ą g i :  w  j e s i e n i  1932  r o k u  i n a w io s n ę  
1933 r .  Z a m a c h y  n ie  u d a ły  s ię  d z ię k i  
c z u jn o ś c i  p e r s o n e l u  k o l e jo w e g o .
S p r a w c a  Z a m a c h ó w , w y r o b n i k  B a u m -  
g a r t n e r a  b y ł  a r e s z t o w a n y  i  s k a z a n y  
n a  d łu ż s z ą  k a r ę  w ię z ie n ia .

Ż a n d a r m e r j a  a r e s z t o w a ł a  s y n a

z a  w y -  jo o c z to w y  S t i c h .

Premjer ]ędrze*ew!<z
na Zanika

Z W arszaw y  donoszą:
W  środę prem ier Jędrzejew icz przy ję ty  

został na dłuższej audiencji przez p. p re z y ­
denta R. P. na Zsunku po pow rocie o. P re z y ­
denta ze Spały. P rem ier inform ował, szcze­
gółowo p. P rezydenta  o pracach Rządu.

Sowieckie zamówienie
włókiennicze •

Z W arszaw y  donoszą: 
P r z e d s t a w i c i e l s t w o  s o w ie c k ie  z a ­

m i e r z a  z a k u p ić  t o w a r ó w  w ł ó k ie n n i ­
c z y c h  d la  s w o ic h  t r u s t ó w  n a  s u m ę  

• b l i s k o  1 m i l j o n a  z ło ty c h .  R o k o w a n i a  
W’ t e j  s p r a w i e  z o s t a ły  ju ż  p o d je t e .

©
Kradzież cennego oDrazu 

z katedry w BraHseit
Z Brukseli donoszą:

Zamek „Św. Anioła" 
w Rzymie za czasów  
pogańskiego imperium 
rzymskiego był mau­
zoleum (grobowcem), 
w którem chowano ce­
sarzy aż do Sewera 
Septimusa; za czasów  
Państwa Kościelnego 
był twierdzą i miej­
scem tracenia prze­
stępców. Z biegiem  
lat ząb czasu .  w yrył 
na nim sw e piętno 
zniszczenia. Obecnie 
na rozkaz Mussolinie- 
go zaimsk „Św. Anio­
ła" iest gruntownie 
odrestaurowany i przy 
prowadzony zostanie 
do sw ej pierwotnej 
świetność!, jako zaby­

tek starożytności.

d y r . C isz e w sk i, p re z e s  F a lte r ,  d y r .  G o lde , 
d y r .  K ra sn o d ę b sk i. d y r .  M ichel, b. m in is te r  
O lsz e w sk i , d y r  P rz e d p e łs k i  i d y r .  R o se .

C e le m  o-brad p o lsk o  - a n g ie lsk ic h  b ę ­
d z ie  o s ią g n ię c ie  e w e n tu a ln e g o  P o ro z u m ie ­
n ia  co  do  p o d z ia ła  ry n k ó w  e k s p o r to w y c h .

Hswe Hale lolsifcze
Z W arszaw y  donoszą:
Dn. 29 kw ietnia 'nastąp i uroczyste  otw ar­

cie nowego lotniska cyw ilnego na Okęciu ora* 
uruchom ienie linj lotniczej W arszaw a Po­
znań — Berlin. W  ciągu lata podjęte będ? 
dalsze rozm ow y » ‘spraw ie uruch umen a linii 
W arszaw a — M ńsk  — M oskwa. W cze-wci* 
oczekiw ane są rokow ania w spraw ie prze­
dłużenia linji W arszaw a — Gdańsk do Szw e­
cji, a mianowicie do Malmoe

. €  w l a s f a m m i e m i e
e i f w & i ś k  S » m m e i ą $ t & i w

Z W arszaw y  donoszą:
Sąd pierwszej instancji w Łomży wydal 

opinię w sprawie podań o ułaskawienie groź­
nych bandytów, Raczkowskiego i Bidziiiskie* 
go, skazanych prawomocnie na karę ś m'er® i 
przez powieszenie. Akta sprawy przesiane zo­
stały w e wtorek Sądowi Apelacyjnemu W 
W arszawie. Decyzja p. Prezydenta R. P. 'V 
sprawie ułaskawienia, znana będzie w dru­
giej połow ie bieżącego miesiąca

21 oficerów rozstrzelano
S itnom  w c z f c i t f l f i o w i i  w  l i ® S i w f i  mmmm

P o  s t ł u m ie n i u  b u n t u  w  B o l iw j i  / z a d  g r o ź n y  c h a r a k t e r  i  m o g ł a ' ł a t w o  s k o n -  rekc-ii policji w Zagrzebiu w ybuchła bomba
. .  . ~  - . , - , . . . .  n ’p n n w n n n i n p  ip n t i ,V  7n a r,7mp.ię7v,’ li ,7lfrrt]

w p r o w a d z i ł  s t a n  w y ją t k o w y .  b ąc l c z y c  s ię  z w y c ię s t w e m  r e w o lu c j o n i -  
w o ję n n y  s k a z a ł  21 o f i c e r ó w  n a  ś m ie r ć  s tó w .  B y ła  t e m  g r o ź n i e j s z a  d la  . r z ą -

W ę $ & M £ § k  & m m B j & n
w dyrektji policji w Zagrzebia

W  środę o godz. .8  rano w toalecie d f

W katedrze św . Bavona w Gandawie, pod- p r z e z  r o z s t r z e l a n i e .  W y r o k  z o s t a ł  n a -  d u ,  ż e  B o l iw ja  p r o w a d z i  r ó w n o c z e ś n i e
czas robienia porządku, zauważono w trypty 
ku. malowanym przez znanego malarza XIV 
wieku Huberta van Eycka, znajdującym się w 
kiełkim ołtarzu, brak lewego obrazu.

W czasie wojny prawe skrzydło obrazu 
zostało przewiezione przez Niemców do mu­
zeum w Berlinie. Na mocy traktatu W ersal­
skiego obraz powrócił do Gandawy. Tryptyk 
ten należy do najcenniejszych zabytków szko­
ły flamandzkiej.

©

t y c h m i a s t  w y k o n a n y .  R e w o l t a  m ia ła  w o jn ę  z  P a r a g w a j e m .

nie pow odując jednak znaczniejszych szkód 
m aterialnych.

Z obecnych w lokalu funkcjonariuszy poli­
cji nikt nie dozna! szwanku.

Policja prow adzi energiczne dochodzenia.

Zdemaskowanie bandy morderców
i  Ba«Biacil«sr£89 i g n g m  t o w a r e m '

Z  B u e n o s  A ire s  w  A rg e n ty n ie  d o n o sz ą , w a ż n ie  o so b y , p rz y b y w a ją c e  z E u ro p y  do m o c y  c a łe j se r ii o s z u s tw  i f a ł s z y w y c h  d o ­
żę  w ła d z e  p o licy jn e  w p a d ły  na  tro p  sze - A rg e n ty n y . W  B u e n o s  A ire s , c z ło n k o w ie  k u m e n tó w , o rg a n iz a c ja  z d o b y w a ła  od to- 
ro k o  ro z g a łę z io n e j o rg a n iz a c ji , z a jm u jące j b a n d y  tru li sw e  o f ia ry  i p rz e w o z ili  do  w a r z y s tw a  u b e z p ie c z e ń  w ie lk ie  su m y  pje* 
się  h a n d le m  ż y w y m  to w a re m  i m o rd e r -  sz p ita la , g d z ie  p e w ie n  s tu d e n t m e d y c y n y , n ię ż n e . K rą ż ą  p o g o łsk i. że  o rg a n iz a c ja  
s tw a m i. C z ło n k o w ie  b a n d y  z d o b y li lis tę  p o z o s ta ją c y  na  u s łu g a c h  o rg a n iz a c ji w y *  m o g ła  p ro w a d z ić  s w ą  d z ia ła ln o ś ć  ty lk o  
u b e z p ie c z o n y c h  w  j-edneni z w ie lk ic h  to - d a w a ł  ś w ia d e c tw a  zg o n u , k tó re  n ie  z a - d z ię k i tem u , ż e  k ilku  p o lity k ó w  a rg en ty ń *  

do Nowego Jorku. Milioner am erykański jest w a r z y s tw  a n g ie lsk ic h , k tó r e  ' p o s ia d a ło  .w ie r a ly  w z m ia n k i o n ie n a tu ra ln e j p r z y -  sk ich  p o z o s ta w a ło  z n ią  w  porozum ieniu-' 
bardzo przygnębiony. ’ ' s w e  fil je  w  B u e n o s  A ires . B y ły  to  p rz e -  c z y n ie  śm ie rc i. W  ten  sp o só b , p r z y  po-

Insall bęlzic przewieziony 
do Nowego Jorki

Z K onstantynopola donoszą, że Insu'1 !bę- 
dzi© przew ieziony do Sm yrny; skąd odpłynie
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W y c is n ą w s z y  lekk i p o ca łu n ek  na czo le  Jan u sza , 
w y s z ła  z pokoju.

N a d w o rz e  czek a ł na nią au tom obil. Z anim  w e ­
sz ła  do n iego, z a s ło n iła  tw a rz  g ę s tą  w oalką , tak , że 
tru d n o  b y ło b y  ro zp o zn ać  pod mą jej ry s y .

Z a s ło n a  sk ry ła  też  z ły , iro n iczn y  uśm iech , k tó ­
r y  ig ra ł na jej u stach , g d y  je c h a ła  p rz e z  ulice m ias ta .

P o  upły.w ie k ilk a  m inu t au tom obil z a trz y m a ł się 
u  celu.

—  K iedy  pani h ra b in a  ro zk aże , b y m  tu ta j za je ­
c h a ł?  —  z a p y ta ł szo fer, p o d c z a s  g d y  lokaj loom agał 
S y d o n ji w y jść  z w ozu.

— N ie w iem , jak  d ługo  p o trw a  posied zen ie , —  
, o d p o w ied z ia ła . — . N iech pan  w ięc  nie p rz y je ż d ż a , bo 
b y ć  m oże, że  się w y b io rę  p o tem  na p rz e c h a d zk ę  
z h rab in ą .

L o k a j w sk o c z y ł do au tom obilu , szo fe r sk ło n ił 
się z szacu n k iem , a w óz o d jech a ł z h a łasem .

S y d o n ja  w b ie g ła  ty m c z a se m  do w sp an ia łeg o  
dom u, w  k tó ry m  m ieszk a ła  h ra b in a  W a re lsk a . Ale 
nie z a d z w o n iła  do m ieszk an ia , lecz p rz y s ta n ę ła  na 
ch w ilę , c z e k a jąc , aż  jej au tom ob il od jedzie .

P o te m  z a w ró c iła .
W y s z e d łs z y  na  u licę, ro z e jrz a ła  się o stro żn ie  

n a  w s z y s tk ie  s tro n y . ,
P o d e s z ła  do rogu  u licy , gdzie  s ta ły  p o w o zy  

i au tom ob ile , w s ia d ła  do jed n eg o  z zam k n ię ty c h  w o ­
zów  i w y m ien iła  szo fe ro w i a d re s .

T y m  razem  ja z d a  trw a ła  d łużej, a ż  w re sz c ie  
au tom obil z a trz y m a ł się tia jednern  z p rzedm ieść-

Sydonja  „wysiadła j zapłaciła  szofera.

TU WYCIACI
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S y d o n ja  zn ik n ę ła  w  b ram ie  w y so k ie g o  dom u  
i z a czę ła  w ch o d z ić  po s tro m y c h , w ą sk ic h  sch o d ach  
w  g ó r ę . --------

Jan u sz  sied z ia ł d ługą  chw ilę  zam y ślo n y , g d y  go 
S y d o n ja  o p u śc iła . R o z p a m ię ty w a ł jej s ło w a . M ó­
w iła  o ra d o śc i, k tó rą  chce w n o s ić  w  c h a ty  ubogich .

D laczeg o  nie ro z ta c z a ła  sw e j d o b ro c i i m iłośc i 
w e  w ła sn y m  d o m u ?  Jeżeli p ra g n ę ła  czy n ić  d o b rze , 
to cz y  nie m ia ła  po tem u  sp o sobnośc i i w  d o m u ?

P rz e c ie ż  o p ró cz  n iego  b y ły  je szcze  dzieci! Ale 
ona  w ła śn ie  te b iedne m a le ń s tw a  ch c ia ła  s tą d  o d ­
dalić. Nie m ia ła  m iłośc i d la dzieci, k tó re  jej ta k  

. bardzo, p o trz e b o w a ły .
Jan u sz  w e s tc h n ą ł. W s ta ł, ch cąc  podejść, ku  

d rzw io m , b y  w  w id o k u  u k o ch an y ch  dzieci ukoić  ból, 
k tó ry  sz a rp a ł jego  se rc e .

W te m  zap u k an o  do d rz w i i w n e t u k aza ł .się 
w  nich lokaj.

M a rta  D re licz  nie sąd z iła , że jej będzie  tak  tru ­
dno zn a leźć  m iejsce w  sto licy , do k tó re j p rz y b y ła  
już p rzed  ty godn iem .

A m ia ła  p rzec ież  n a jlep sze  św ia d e c tw a ; s łu ż y ła  
jako  p an n a  s łu ż ą c a  w  n a jlep szy ch  d om ach , u m ia ła  
czesać , szy ć , p ra so w a ć , a n a w e t m ó w iła  tro ch ę  po 
fran cu sk u , dzięki tem u, że p rzez  d ługi czas  b aw iła  
na obczy źn ie .

P o m im o  to p iękna i. z rę c z n a  d z ie w c z y n a  nie 
m o g ła  n igdzie zn a leźć  za jęc ia .

N a szczęśc ie  m ia ła  tro ch ę  oszczęd n o śc i, dzięk i 
którym  m ógla się przez jakiś czas utrzymać-

Humqx
W  KRAJU PROHIBICJI

Pew ien znany rysow ­
nik am erykański został 
aresztow any w N. Jorki* 
w  stanie zupełnie nie­
trzeźw ym . Stw ierdzono, 
że w ypił po-tężną ilość 
alkoholu za potężni® 
wielką sumę.

Kiedy zapytano go. 
skąd miał tyle pienię­
dzy. odpowiedzią!, ż® 
w ydał całą nagrodę, ja ­
ką w dnia wczorajszy'®  
otrzym ał za afisz-, na­
grodzony n,a konkursie, 
ogłoszonym  przez ligę.* 
antyalkoholow ą.

WITAMINY.
— Cóż to takiego? 

krzyczy  cho leryczn i 
konsum ent do kelnera- 
Co m ają oznaczać t® 
czarne punkcHf na ja­
rzynie?

— Nie wiem — odpo­
w iada fleg m aty czn i kel­
ner — może to są 
w itam iny, o k tó rych  s:5 
teraz tyle pisze.

ZAJĘTY.
— Zastałem  pana ^  

domu?
— N iestety, wyszedł- 

Je s t bardzo zaję ty  : po­
wiedział, że chyba ^  
w yjątkow o w ażnej spra­
wie m ożna go obudzić.
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Zawody zapaśnicze Kraków — siask
Wymiona działalność śiasMcifo atfleiów

Jeszcze nis przebrzm iało echo spotkania 
®apaśniczego M oraw ska O straw a — Śląsk, a 
Mz znów sprow adza zarząd Sl. O. Z. A. re ­
prezentację K rakow skiego O kręgow ego Zw. 
A petycznego na Śląsk, celem  rozegran ia  me- 
| zu rew anżow ego w  zapasach K raków  — 
/łask . Zawody odbędą się w  niedzielę, dnia 
15 kw ietnia lir. o godz. 17 w Kochłowicach, 

Sali p. R ekusa. K apitan zw iązkow y ustalił 
/w spom nianego m eazu następującą repre- 

entację: W aga kogucia — Stefan; piórkow a 
~T Kucharczyk; lekka — B reitkopf; pólśred- 
__a ~~ M ainka; średnia — B lażyca; półciężka 

Owóźdź; ciężka — Jarszulik .
K r i t  ^ tM niego  meczu, k tó ry  odbył się w  
P r n . ’ Śląsk w yszed ł zw ycięsko. P rze - 
, v. R d z e n ie  zaw odów  pow ierzono Z arządo- 
c acj /  u Sportow ego „Sam son" w  Kochlowi-

P n e ł  k i h o i  I c f n l m
. ^ a r z ą d  Śląskiego O kręgow ego Związku 

tp  6 yc'znezo przeprow adza obecnie zupełną 
p  organizację adm inistracyjna i techniczną. 
„ zedewi&zystkieim d ąży  obecnie p rezes, p. 

onsui B eszczyuski, do zupełnego w ykorzy- 
ania regulam inu P . Z- A. Mianowicie w pro­
s z ą  dotychczas w  Polsce w ciężkiej a tle ty - 

„ n^ spo tykane  zaw ody, a to: rzut dyskiem, 
®natem, biegi, kulą 1 miotem. W  celu spo- 
lafyzow ar.ia tego sportu na Śląsku, posta­

w io n o  w  imyśl życzenia p rezesa  Sl. O. Z. A. 
orzepTowadzać w  porze letniej zaw ody  na 
wolneim pow ietrzu , aby zadem onstrow ać na 
ooiskach nasze zapaśnictw o, podnoszenie cię- 
zarów , a  pr.zedew szystkiem  ćwiczenia lekko- 
"Uetyczne, jak  biegi, rzu ty  dyskiem, s ra n a -  

kulą, skoki itp., k tó re  to ćw iczenia w  
uaw nych czasach upraw iali przew ażnie silni 
‘Jtdzie-atleci. Ponadto  przeprow adzać się bę- 
tizie drużynow e zaw ody ciągnienia liny. Od­
pow iednie nagrody  zosta ły  ofiarow ane przez 
Prezesa Śl. O. Z. A., p. konsula B eszćzyńskie- 
p -  P ozatem ’ odbyw ać się będą  tygodniow e 
treningi pod kierow nictw em  specjalnego tre ­
nera  Okr. Ośr. W . F , P ie rw szy  występ na­
szych atletów  odbędzie się w  czerw ou, na 
°°isku  O środka W . F. w  Katowicach,

Klan sffciycny „Buc&“
w BognuAfficach

Onegdaj odbyło się w  B oguszow icaeh Nad- 
zw yczam e W alne Z ebranie Robotniczego KS. 
„w olność . Z ebranie m iało charak ter w y- 
tączme reorganizacyjny. Mianowicie jedno- 
* psnia pow ziętą uchw ałą postanow iono p rze ­
m ianować się na Klub A tletyczny „Ruch"

B oguszow icaeh i odłączyć się od Robotni­
czych Klubów Sportow ych, a p rzystąp ić  do 
Śląskiego O kręgow ego Związku A tletycznego 
w Katowicach- W  toku zebrania w yłonił się 
następujący 'za rząd , w  skład którego weszli: 
pre»zes —- D ronszczyk Alojzy, w iceprezes — 
Sobik Leopold, sek re ta rz  — K onsek Wilkiem,

w icesekretarz  — W alach Alojzy, skarbnik — 
D ronszczyk Ennil, zast. skarbnika - -  Macion- 
ćzyk Paw eł, kier. aportu — Kania M aksyinil- 
jan. Do komisji rew izyjnej w eszli: Dron-
szczyk, W ałach i Konsek. Nowemu zarządow i 
Klubu Atletycznego „Ruch“ życzym y pom yśl­
nego rozwoju.

Wyjazd atletów postanowiony
S t r o ń d ź  fo a n d y d m tem  n a  m is trz a  £uragp&  ^  ^

Polski Zw iązek A tletyczny w  Katow icach 
w skutek otrzym anej pom ocy finansow ej po­
stanow ił w ysłać zapaśniczą reprezen tację  P o l­
ski na m istrzostw a Europy, k tóre odbędą się 
w  Rzymie.

W skutek  tego w yjazd  reprezentacji jest 
niem al pew ny. P rzystąp iono  w obec tego do 
organizacji zapow iadanego obozu' treningo­
wego dla atletów  w Katow icach. W yjazd dru­
żyny  nastąpi w  dniu 13 hm., przyczem  przed 
m istrzostw am i E uropy rep rezen tac ja  Polski 
rozegra  jeden m ecz w  'M ediolanie, a  oo za­
kończeniu m istrzostw  kolejno zm ierzy  się z

reprezentacjam i Rumunii w  Bukareszcie, 
Austrji w  W iedniu, i C zechosłow acji, w P ra ­
dze.

Jednym  z najlepszych zaw odników , na 
którego zw rócono specjalną uw agę na o s ta t­
nich m istrzostw ach Polski, odbytych w  Łodzi, 
jes t śląski zapaśnik w w adze półciężkiej — 
Gwóźdź. R eprezentuje on w prost rew elacy j­
ną formę i rozporządza zdum iewającą siłą. 
Treningiem  tego obiecującego zaw odnika za­
jęto się specjalnie. W  kołach PZA. panuje 

p rzekonan ie , iź Gwóźdź m a bardzo pow ażne 
szanse na zdobycie m istrzostw a Europy.

Kraków - Śląsk w Król. Hucie
Przed ■iedtielceml. piłKarsKleml zawodami mtętzyakrędawcmi

Co Kkmiii śl. ó. i. p.n.?
W  zw iązku z zajściam i w czasie zaw o­

dów  o m istrzostw o pomiędzy TS. K oszaraw a 
Żyw iec i KS. O rzeł W et no wiec w dniu 31 
I. tor. udzielą się Z arządow i TS. K oszaraw a 
Żywiec ostrej nagany z zagrożeniem , że w 
razje, pow tórzen ia  się zajść nastąpi bez- 
wzęduie w ykluczenie klubu z  dalszych roz­
gryw ek o m istrzostw o.

W zyw a się t o b y  KS. S trzelec Szarlej i 
KS. Ruch Radzionków  do rozegrania zaw o­
dów zgodnie x  zaw artą  um ow ą i to w  trre- 
siącu czerw cu. Uzgodniony ienrrriin pomiędzy 
obom a klubami ipodadzą kluby do w iadom o­
ści W. G. i D.

©
Spart na Śląska

KS: SILESIA, RYBNIK —
KS. „23“ CZERWIONKA 2:2 (1:0)

P ow yższy  mecz, oczekiw any z w ielkisra 
zainteresowaniem ; zakończy! się w ynikiem  re­
misowym. Goście, k tó rzy  zadem onstrow ali 
ładną grę, mimo, że „Silesia** prow adziła  już 
z różnicą dwóch bram ek, nie w ypuścili ini­
c ja tyw y  ze sw ych rąk i zdołali w ynik w y ­
rów nać. Z drużyny KS. ,,23 * w szyscy  grali 
dobrze, jedynie Kuźnik nie osiągnął jeszcze 
sw ej formy.

P rzedm ecze: II. „Silesia*'
3 :3 ; I „S trzelec" Rybnik - 
I JUn- KS. ,23“ 1:1.

W  zw iązku z zawodami m iędzyokresow e- 
mi K raków  — Śląsk, jakie odbędą się w  nie­
dzielę, dnia 15 kw ietnia w  Król. Huęie, na 
boisku Amatorskiego KS., w yznaczy ł kapitan 
zw iązkow y p. Budniok następujących g raczy  
do reprezentacji śląskiej: K urek (KS. Ruch, 
W. H ajduki), Michalski (TS. N aprzód Llpiny), 
Kacy (KS. Ruch W. Hajduki), Moczko (KS- 
Dą*b Katowice), Badura i Zorzycki (KS. Ruch 
W. H ajduki), P iec  (TS. Naprzód Lipiny), Ko-

sner (KS. Dąb Katowice), H erisz !. (IFC- Ka­
towice), P y te l (KS- Czarni), W odarz (KS, 
Ruch). R ezerw a: M rozek (KS. Śląsk Św ięto­
chłowice), G ad (KS. Śląsk Święt.). W estal 
(AKS. Król. Huta), Kania (TS. Naprzód Lip.), 
C yganek (KS. W aw el Nowa W ieś).

W ymienieni gracze m ają się staw ić z w ła- 
snerni bucjkami w  niedzielę, dnia 15 bm. o go ­
dzinie 15 w szatni na boisku Amatorskiego 
KS. Król. Huta.

Mfsfrzosfwa szermiercze Polsiti w Klasie „B
... o d b e d n  s i« s  w  P o z i m u l u  .  ,

w

Sjtfaffl reprcicafadt na mcci 
otiUsersiti PolsMI i  Amitlą

. r 9 :bm
bięseią,
Polscy

czeka — jak wiadomo — polskich 
Mianowicie 

w alczą n a  dw u  frontach
d a rz y  nielada trudne ' zadanie: 

j e ,"Cy Pięściarze
znan^ re'Pre-zentacja p rzeciw ko Niemcom w Po
Au druga zaś w  W arszaw ie  przeciw ko 

P odczas gdy  na mecz z  Niemcami\vv7t? '' P odczas gdy  na mecz z 
iechnfCzo'no reprezen tację  te sam ą, k tó ra  w y - 
jjt,: a na m istrzostw a E uropy, (z malerni
ĄUs( arn'i), t-o d ruga rep rezen tac ja  przeciwko 

" Tji została ustalona jak ti ais tęp wie, od w a­gi
F o ^ sz®i do cięż.kiei: “ Ozortefc,' Moczko II, 
v  rlanski.

W  dniąch 14 i 15 bm. odbędą się w Poz-
naniu m istrzostw a Polski w klasie „B‘‘, w raz 
z którem i rozegrane zostaną m istrzostw a w 
m. Poznania.

Z aw ody odbędą sie w trzech rodzajach 
b fo ń i,-a  m ianowicie: szabli, florecie i szipa„ 
dz-ie, Na starcie  stanie ponad trzydziestu  za­
w odników, pom iędzy k tórym i ujrzym y zna­
komitych naszych olimpijczyków. S tartow ać 
oni będą w zaw odach o m istrzostw o P ozna­
nia. ■ . .w  ‘

Sport w  Wielunia
Dnia 8 bm. rozegrano w  W ieluniu zaw ody  

piłki nożnej m iedzy drużynam i KS. „R ezer­
w a" W ieluń — KS. „Sokół" S ieradz 3:4 (1:3) 
W ynik należy uw ażać za zaszczytny , -jeśli się 
zw aży, że „R ezerw a" w  tym  roku po raz 
p ierw szy g rała . Mecz należał do -zaciętych i 
„Sokół" w ygra! tylko dzięki w iększej ru ty ­
nie.

D alsze szczegóły 
dniach najbliższych.

Ka,iC"Ps l* B ąkow ski. 
f iń s k i ,  W ocka.

Stali! II, Chmielewski

Snorł w WieloBoisce
BIEG WIOSENNY K. S. „ASTRA"

W KROTOSZYNIE.
>W niedzielę, dnia 2 bm, odbędzie się 

bieg na przełaj, zorganizowany p r z e z  miej­
scowy K. S .„Astra" o puhar, ufundowany 
p rz e z  Z w ią z e k  Oficerów R e z e rw y  w K ro ­
toszynie. Sportowcy - biegacze chcący 
brać udział w  Powyższym biegu winni się

— II. KS. „>23“ 
P aruszow iec —

KS. .25"
ę

Zaw ody w zbudziły w Poznaniu, k tó ry  zna­
ny jest ze swej w szechstronności sportow ej, 
znaczne zaintęresowamie. Zawody odbędą się 
w  sali Domu Akademickiego, gdzie zakw ate­
row ani będa zam iejscowi szerm ierze. Za w y . 
iatikiem Lw ow a reprezentow ane będą w szyst­
kie ośrodki sportow e Polski.

WELNOWIEC — IKS. PANEWNTK 
2:1 (0:0)

P ow yższy  mecz odbył sie na boisku w  
W ełtwwcu. Poi zmianie uzyskują goicie z 
praedboju lew ego łącznika prowadzenie, zaś 
w  pięć minut pófniei zdobywają gospodarze 
prze? Szymika 30-pietrową bombą wyrówna­
nie. Zwycięską bramkę zdobywa Baron, tuż 
przed końcem zawodów.

KS. ,,25‘‘ Tez. — IKS. Panewnik rez. 10:0 
(4:0). KS. „25" I jun. — IKS. I jun. 0:0 (0 :0)

KŚ. „PpGOfl" IMIELIN —
KS. „22“ MALA DĄBRÓWKĄ 

2:1 (0 :1)
Mecz rozegrany przy pięknej pogodzie ob­

fitował w w iele ciekaw ych momentów. Po 
przerwie miejscowi przewyższali o klasę go­
ści. Bramki, dla miejscowych zdobyli: Koser- 
czyk i K aker Jerzy, Sędzia dobry.

Z  drużyny . „Pogoni" , dwóch najlepszych 
graczy w tym. tygodniu zostaje zaciągniętych 
do wojska, wskutek czego drużyna ta zosta­
nie znacznie osłabiona.
KS. „Pogoń" Imielin II. -  

KS. „Ruch" Krasowy 3:2 (1:2)

fiil! iiilsfRosiw S. IP.
W pfBg-SMMlrtll

r-n -^  n'-edzielę 15 kw ietn ia br. o godz. 13-le-j,
S I« rfra!10 zostana w  K atow icach, w  oignisku 
a .  finałow e rozgryw ki o m istrzostw o Ś!ą- 

a SMP, w g rach  jednostkow ych, podw ójnych 
(azynow ych.

SM p zaw odów  drużynow ych sta ją  cz te ry

Niepomyślne w iM i mecia PoisHa- Czechosłowacja
Wal- mdyw iduainych rozgryw ek  zakw^ailitiko- m  "
( p j f . %  Stokłosa Karol (Skoczów ), M ichałek 
( c ,  Jochem czyk (Panew nik) o raz  Pajak  
j  z°bienice). W  konkurencji teli b rak  będzie 
,  w-OGh czołow ych zawodników., a to: E liasza

tej im prezy podamy w

zgłosić do -dnia 18 bm, u p, Stanisława 
Ludwiczaka, Krotoszyn, ddunówśka 8.

(sg)

Sporl w lipłebfsi Dq!?rowsKlem
Z B. T. S. ..START"

Będzińskie Tow- Sport. „S ta rt"  organizu­
je sekcję kolarską, lekkoatletyczną, tenisową 
i g ier ruchom ych. Sekcja kolarska, do której 
zapisy przy jm uje p. Zenon Salski. przy  ul. 
M ałachowskiego, uruchom iona zo-stanie _ o ile 
żap-isze sie conaim niej 10 członków. Z ap is/ 
do sekcji lekkoatletyczne] przyjm uje p. H er- 
chold w m agistracie Będzina. Równocześnie 
kierownict-wo klubu przeprow adza zapraw ę 
lekkoatletyczną dó -prób o P . O. S-. k tóra  od ­
byw a się w  czw artki i soboty od godz. 17 na 
błoniach obok cm entarza, a  w  niedzielę o go­
dzinie 7 rano.

KS. ZAGŁĘBI ANKA organizuje sekcję p ły ­
w acką i lekkoatletyczną.

ZARZAD T. U. R. W MYSŁOWICACH.
: W  sobotę odbyło  się posiedzenie zarządu 

R- K. S. TUR. w M ysłowicach. Zastanaw iano 
się nad w ykończeniem  w łasnego boiska. Za­
rząd ma do dyspozycji około 20CO złotych na 
oparkanow anie boiska. Jeżeli zakończy się pla­
now anie to o tw arcie  now ego boiska bedz:e 
możliwe w Iżpcu lub sierpniu. Z arząd R. K. S 
postanow ił się zaopiekow ać i umożliwić upra­
wianie. spo rtu ..tej m łodzieży bezrobotnej, któ­
ra dziś jeszcze gryw a po różnych hałdach i 
ulicach. Ustalono odbyw ać schadzki W każdy  
tydzień w  lokalu C. Z. G. p rzy  kopalni w  
daw niejszej sypialni.

D 0R O S I KIJEWSKI św ietni gracze Ko­
lejow ego Ruchu w Sosnow cu, w brew  zapo­
wiedzi o w ystąpieniu, m ają  nadal grać w  b a r­
wach sw ego klubu.

E. DYRDA napastnik C- K. S. jeden z naj- 
tepszych g ra c z /  w Zagłębiu w najbliższych 
dniach odchodzi do w ojska.

SOSNOWIECKA .JHAKKABI" p rzep row a­
dza reorganizację sekcji piłkarskiej i grać 
będzie m istrzostw a, ki. B. Za zgoda Podokre- 
SU rozgryw ki sw oje rozpocznie dopiero 23 
bież, mies.

BOISKO MIEJSKIE W CZELADZI ma być
przesunięte ze w zględu na pro jektow aną bu­
dowę bieżni.

S fo ia r  n a  boisku„ f p g i l g "
ysl-owiee) i R ichtera (K atow ice N.M5P), któ-(M

.w ostatnim  czasie zostali zdyskw alifiko­
wani. P rócz  tego brak  będzie obrońcy tytułu.

W grach podw ójnych na starcie staną na- 
- ćp a ją c e  p ary : Ju rczyk  — Kowol (Pszów ), 
-ab-ka — Przeliorz (Żory), W ąsik  — W yw iol 
fW atoyjce NMP) oraz Kokoszka — Sóppa 
'M y s ło w ice ) .  Najlepsza para  Eljasz — Chciuk 
flle może bronić ty tu łu  z powodu dyskw alifi- 
t aci; E ljasza.
. Z aw o d y  w zbudzi ły  wielkie  z a in te re so w an ie  
L s'P0dz:cw ać s*e należy,  że poziom zaw o d ó w  
0edz:e odpowiedni.

-w y c ięzcy
n-grody.

otrzym ają po zaw odach ładne

Niedzielne spotkanie m iędzypaństw o­
we w  pile© nożneP pom iędzy Polska a 
Czechosłow acją w  P radze  z cyklu rew an­
żow ych Spotkań o m istrzostw o św iata, 
zdaje się stać  - pod znakiem  niepom yśl­
nych widoków  dla Czechów.

Po trudmiościach w  zestaw ieniu cze­
skiej drużyny, do tknął ostatnio dotkliwy 
cios ieden z najlepszych zespołów  Cze­
c h o s ło w a c ji „Spartę", której spłonęła do­
szczętnie trybuna oraz itrządzenia aam M  
stracyjne olbrzymiego boiska.

S tra ta  ta jest dla. czeskiego p iłk ą r  
stw a  tem  dotkliw sza, że w łaśnie na 'bor lumbusa.

Sku „S party" ma się odbyć niedzielny 
rńećz z Polską, przyczem  specjalnie, ze 
względu na o lbrzym ie zainteresow ani^ 
meczem, powiększono trybuny  tak, że 
m ogły pomieścić około 35 tys. w idzów.

S tra ty  m aterialne są  bardzo poważne, 
bowiem m. in. spłonęło doszczętni© bo­
gate archiwum  „Sparty". gdzie znajdo­
w ały  sie cenne puhary, różne odznaki i 
proporczyki z całego praw ie św iata, na­
leżące do p iłkarzy, lekkoatletów , tenisi­
stów  j hokeistów  tego znanego . klubu. 
Spłonęło również kilka drogich obrazów , 
oraz h istoryczna m iniaturka okrętu Ko-.

Miimo pożaru mecz jednak odbędzie 
się na boisku „Soarty".

P rasa  czeska, po ustaleniu składu poi* 
skiej d rużyny , okazuje wielkie zdener­
wowanie w zw iązku z niedzielnym me­
czem. „P rag er P resse"  w skazuje na trud­
ności, jak'e m a kapitan  zw iązkow y P . Z. 
P, N. p. Kałuża w  spraw ie ustaw ienia 
drużyny, zapew nia jednak, że zespół Pol­
ski może zgotow ać śmiało niespodziankę, 
a fakt w staw ienia P e te rka  i U rbana, po­
większa jeszcze sżanse polsk ich ,p iłkarzy .

Co do Niechciała, to zaznacza dzien­
nik. że w spotkaniu 7 C zechosłow acją w 
W arszawie gracz ten był najsłabszy.
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Przed trzydziestu  la ty  głośna' b y ła  w  P a - 

ryżu  sprawa śmierci deputowanego Gabrjela 
Syyeton, którego  znaleziono w e w łasnym  ga­
binecie z o tw artą  ru rką od piecyka gazow e­
go w  ustach. Ze względu na okoliczności, nikt 
juiż w ów czas nie uw ierzy ! w  sam obójstw o po­
sła i chociaż policja nie w y k ry ła  m orderców , 
pow szechne było przekonanie, że popełniono 
tn zbrodnię polityczną.

B yło to w  t. 1954 w  trzecim  roku rządów  
osławiómego masona- C ouibesa, k tó ry  w zno­
w ił e rę  p rześladow ać religijnych w e Francji. 
M iędzy iunemi zaprow adził on w w ojsku słyn­
ne karto tek i J system  denuncjacji przeciw ko 
oficerom  „an typaństw ow ym ", to jes t tym , k tó ­
rz y  liczyli się trochę ze sw ojem  sumieniem, 
nie tylko z zleceniam i m asonerji.

Jeden  z posłów  narodow ych, Guyot de 
ViHeneuve,. u jaw n ił z trybuny  parlam entarnej 
istnienie specjalnego urzędu szpiegowskiego  
(przy uil. Śain-Dom inique), organizowanego w 
celu śledzenia oficerów, podejrzanych o kato­
licyzm. Inny poseł nacjonalistyczny, Gabrjel 
Syyeton, spopczk-owaf za to publicznie mini­
stra spraw w ojskowych, generała Andre.

W ybuchła cała afera, t. z. „Affaire des Fl- 
cbes", jedna z najgłośniejszych w  historjl 
tnasoncrj.i francuskiej.

N a skutek spoliczkow anła -ministra spraw  
w ojskow ych , parlam ent uchw alił odebrać po­
słow i Syvetou‘ow l nietylkalność poselską i ze ­
zwoli! w  ten sposób na w ytoczenie mu pro­
cesu. Uchwała zapadła jednomyślnie, gdyż 
przyjaciele Syyetona głosowali za nią, pragnac 
w trakcie procesu ujawnić całą aferę i rozkła­
dową działalność masonerji w rządzie i armj'.

Dnia 9 grudnia" miał się rozpocząć proces

z przed 30-Iu lały
masonerii wm m m m

Syyetona. 8 grudnia znaleziono go nieżyw ego.
M asoneria odetchnęła.

Tajem nica śm ierci S yyetona -pozostałaby 
praw dopodobnie nadal niew yjaśniona, gdyby 
nie ostatnie w ypadki w e Francji. W ielkie 
w rzenie, jakie w yw ołała  afera  S taw ińskiego 
i m orderstw o Prineea, popelnioiie w p rzed­
dzień .złożenia p rzez  niego zeznań, które mia­
ły  skom prom itow ać wybitnych: masonów fran­
cuskich, skłoniły jednego z ib. oficerów  fran­
cuskich p. Jacąues Crepeta do przełamania 
obietnicy m!leżenia i opublikowania na lamach

,.Cand<de“ autentycznego zeznania zabójcy 
Syyetona, niejakiego M aurice‘a, agenta policji, 
m asona i szpiega. Rozkaz zgładzenia Syyeto­
na o trzym ał on od m asonerji, w  szczególności 
z  toczy W ielkiego W schodu przy  ul. C adet. 
M orderca zaznacza w sw ych zeznaniach, że 
na aferze tej zarobił 9 do 10 tysięcy  franków  
i że z aktam i tej spraw y zapozna! śię p. Leon 
Bourgcols.

W  ten śpo-sób po latach w yszła na jaw  jed­
na z-e zbrodn-i m asonerii. Rzuca ona ciekawo 
św iatło  na ostatnie afery  we Francji.

II
w stolarni mebli w  Katowicach, ulica 
Stawowa 9. — Kuchnie, jadalnie, sy ­
pialnie, szafy i t- p. do 15 kw ietnia br.

Niezwykła ohmia linlego iskupy!

J©den z londyńskich łabędzi, żyjących gromadnie nad brzegami Tamizy, prze­
szedł po jezdni mostu „Putney" mimo olbrzymiego ruchu komunikacyjnego 

z  stoickim spokojem z jednej strony na drugą.

Jeszcze  czas  da s adz e n i a
DRZEWEK OW OCOW YCH, 

RÓŻ ITP.
Sprzedaż ze szkółek Tadeusza 
lir. Łubieńskiego odbyw a się na­
dal w  Katowicach, na placu obok 
kościoła św . Piotra i Paw ła.

MALCHERCZYK I S-ka
Zakłady Ogrodnicze, Katowice, 

Telefon 34-442.

Cśłoszenia
MEBLE. Sypjalnie dębowe 322 zł., mahonio­
w e 650 zł., orzechow e 675 zł. Kuchnie 110 zł. 
Najtańsze źródło mebli — Katowice, tylko ul. 
S tarow iejska  3. 519

SPRZEDAM DOM z piekarnią za 26.000 zł- 
O ferty  do „7 G roszy" pod „R uda". 533

8.000 ZŁOTYCH poszukuję na I hipotekę na 
dom w artości 26.000 zl. O ferty  do „7 G ro­
szy" pod „Ruda". 533

MASZYNĘ „SINGERA" za  65 zł., now ą m a­
szynę za  250 zt. i m aszynę kraw iecką za 120 
zło tych sprzeda na ra ty  Kornek, Katowice, 
ul. Jagiellońska 7.

Regulamin wyborczy do rad młelsldch
Ma terenie 1®. zaboru rosnisUtiego

Jerzy Fryderyk Haendel, urodził się 
1658 r. w  Hali (Saksonia), zmarł 14 kwiet­
nia 1759 r. w  Londynie. Zasłynął w św ie­
cie jako muzyk-kompozytor licznych oper, 
oraz dzisiaj jeszcze fascynującego ora­

torium religijnego „Mesjasz",

Z W arszaw y  donoszą: U kazało się
rozporządzenie m inistra S praw  W e­
w nętrznych . zawierając© regulamin •wy­
borczy do rad miejskich na terenie b. za­
boru rosyjskiego!

Regulam in opiera się na zasadzie skom­
plikowanego głosowania na nazwiska w e­
wnątrz list i na wielkiej roli czynnika ad­
ministracyjnego.

Z bardziej charak terystycznych , prze* 
pisów. w ym ienić należy następujący: 

Jeżeli ten sam kandydat um ieszczony 
jest na kilku listach w yborczych , uznaje 
sie go za zgłoszonego praw idłow o -na tej 
liście, do której dołączona jest jego zgo­
da z datą najpóźniejszą. P rzew odniczą­
cy komisji w yborczej może w ezw ać każ­
dego kandydatu  celem stw ierdzenia, czy  
włada on językiem polskim, w słow ie i w  
piśmie. Lista kandydatów  podpisana być

musi p rzy  conajnmi-ej 1/50 w yborców  da­
nego okręgu. W  każdym  razie wystarcza  
300 podpisów. Jeżeli pełnomocnik: listy 
nie usunie w skazanych przez prz-ewo-dmi- 
czącego komisji braków  na liście, lis-ta 
zostaje unieważniona, a od decyzji tej nie 
służy żadne prawo odwołania. Jeżeli w  
jakim okręsru iest tylko jedna ważna lista 
kandydatów, w ybory odbywają się bez 
głosowania. Mężem zaufania listy może 
być tylko ten, kto posiada praw o w ybie­
rania. Praw o wybierania posiadają ci 
obyw atele, którzy ukończyli 24 lata życia, 
a prawo wybieralności ci, którzy ukoń­
czyli 30 lat życia. P rzew odniczący  może 
usunąć z lokalu w yborczego osoby, k tóre 
naruszają spokój i to  nie wyłączając tak­
że mężów zaufania.

Każdy wyborca głosuje na tylu kandy­
datów, ile mandatów posiada dany okrąg.

Jednakże głosow ać mu wolno tylko na 
kandydatów z jednej listy, natomiast mo­
że oddać w szystkie głosy na jednego kan­
dydata, wypisując jego nazwisko odpo­
wiednią ilość razy. Regulamin w yb o rczy  
przyznaje pew ne dodatkowe ułatwienia 
kandydatom umieszczonym na pierwszem  
miejscu listy. P ro te s t w yborczy, może 
w nieść ty lko taka ilość w yborców , jaka 
jest upraw niona do zgłoszenia listy kan­
dydatów .

_ O unieważnieniu wyborów  decyduje w  
miastach niewydzielonych z powiatu sta­
rosta, w miastach wydzielonych woiewo* 
da, a w  W arszawie minister Spraw W e­
wnętrznych. Komisje w yborcze składają 
sie z pięciu członków , z czego trzech mia­
nuje władza administracyjna, a dwu prze* 
wodniczący samorządu miejskiego.

Froncka

Froncek przez dzień cały  
biega. lata. goni —  
bowiem  się trenuje 
do biegu „Po!onji“t

Leci nlczem strzała, 
wiatr o drogę pyta 
i gdzieś na gościńcu 
za samochód chwytą-

Lecz szofer się śpieszy, 
przeto gazu daje, 
kiedy już Fronckowi 
w nogach sil nie staje.

be— m m

W reszcie osłabł całklemP  
gwałtu, co się dzieje?
Zawisł — aż się Ciapek 
k sw ego pana ś m ie je .. .

(C ąg dalszy  nasfapi)

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . » „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41
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CEW NIK
O G k tO S Z E lS

i pole 35 x 67 mm. zł. 15 -  
Ogl, drobne 20 gr, u  słowo
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